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Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu­
dniu z wyjątkiem dni poświątec nyeh.

Numer pojedynczy kosztuj w miejscu 5 cen­
tów, pocztą 10 centów. — Biuro Redakoyi i Admi­
nistracji ulica Czarnieckiego 1. 8. — Listy należy 
frankowaó. — Reklamacye otwarte wolne od opłaty.

Telefonu redakoyi nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  16 zł., p ó ł r o c z n i e  8 zł., k w a r t a l ­
ni e  4 zł., m i e s i ę c z n i  a 1 zł. 85 ct. W miejscu r o c z n i e  12 zł., p ó ł r o c z n i e  6 zł., k w a r t a l n i e  
3 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł.

P r z e w o d n i k  n auk owy  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety Lwowskie* otrzy­
mują cało i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca 
czerwca lub od 1 lipca do końca grudnia; dwieróroczni i miesięczni ,.a, dopłatą pierwsi 75 ct., drudzy 
30 ct. — P r z e w o d n i k  prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen­
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wier­
sza.

Inseraty przyjmują: w Austryi i Niemczeeh 
wszystkie agencye anonsów; we Franeyi, w Paryżu 
wyłącznie agencya pana A d a m a ,  Rue des St. 
Peres 81.

Zaproszenie do przedpłaty.
Przedpłata na Gazetę J/wowską 

wynosi półrocznie (od 1 lipca do końca 
grudnia) w miejscu 6 zł., pocztą 8 zł., 
ćwierćrocznie (od 1 lipca do końca 
września) w miejscu 3 zł., pocztą 
4 zł.; miesięcznie (od 1 do końca 
każdego miesiąca) w miejscu 1 zł. 
pocztą 1 zł. 35 ct.

Prenumeratorowie półroczni, (któ­
rzy p r e n u m e r u j ę ,  od Igo l i p c a  
do końca g r u d n i a ) ,  otrzymuję 
Przewodnik naukowy i literacki, doda 
tek miesięczny do Gazety Lwów Mej, 
b e z p ł a t n i e ;  dwieróroczni zaś i 
miesięczni za dopłatą: pierwsi 75 ct., 
drudzy 30 ct. Przewodnik, prenume­
rowany osobno, kosztuje rocznie 4 
złr., półrocznie 2 złr., ówierórocznie 
1 złr.

W celu ustalenia nakładu pro­
simy o wczesne nadsyłanie prenu­
meraty.

N a podstawie urnowy zawartej z  re- 
dakcyą warszawskiego „Echa muzycznego, 
teatralnego i  artystycznego“ zawiadamiamy 
szanownych prenumeratorów naszych, iż na­
bywać mogą to pismo wychodzące raz na 
tydzień p o  c e n i e  z n i ż o n e j .

P r e n u m e r a t o r o w i e  Gazety Lwów 
skiej mogą otrzymywać od 1 stycznia 1890 r. 
warszawski tygodnik illustrowany Echo mu­
zyczne, teatralne i arty styczne, wraz z dwu­
tygodniowym dodatkiem nut, po następującej
oeme:

Wa Lwnufia- miesię«znie ot-WB Ł.WUWIB. kvrartałnie i  „ 86 ct,
92 ct..11*9 nrowincvi ■Na prowmcyi. kwartalnie 2 *  76 ct.

CZĘŚĆ  URZĘDOWA
P. Minister sprawiedliwości przeniósł 

sędziego powiatowego Henryka T o p o l n i -  
c k i  eg  o,  w Chodorowie, zamiast do Bali­
grodu do Lutowisk.

Minister sprawiedliwości przeniósł ad- 
junkta sądowego, Jacentego S l e b o d z i ń -  
s ki  ego  w Wadowicach, do Sądu obwodo­
wego w Rzeszowie; mianował adjunktami 
sądowymi adjunktów sądów powiatowych: 
Ludwika N e c i a  w Chrzanowie, dla Wa­
dowic; Henryka S o z a ń s k i e g o  w Nisku, 
dla Krakowa, i Stanisława N e n y c z k ę  
w Rozwadowie, przydzielonego do służby 
przy prokuratoryi państwowej w Tarnowie, 
dla Wadowic; dalej adjunkta Sądu powia­
towego, bez oznaczonego miejsca służby, dr. 
Józefa G r z y b c z y k a ,  zatrudnionego obecnie 
przy Sądzie powiatowym w Wieliczce, dla 
W ieliczki; w końcu mianował adjunktami 
Sądu powiatowego auskultantów : Jana Po- 
d o l e ń s k i e g o  dla Niska; Władysława Kr u -  
c z k i e w i c z a  dla krakowskiego okręgu wyż­
szego Sądu krajowego , bez oznaczonego 
miejsca służby, i Mieczysława T u r o w i c z a  
dla Chrzanowa

. ---

C. k. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował Macieja G r a e l e g o ,  podoficera 
rachunkowego I  klasy 93 pułku piechoty 
w Ołomuńcu, kancelistą przy Sądzie powia­
towym w Ropczycach, zaś Edmunda Marcina 
G o ł e m b i o w s k i e g o ,  podoficera rachun­
kowego I klasy 4 pułku ułanów w Tłumaczu, 
kancelistą przy Sądzie powiatowym w Cięż­
kowicach.

C. k. Rada szkolna krajowa postano­
wiła zaliczyó książkę p. t. „Biblioteka dla 
młodzieży “ :

tom XXIV. Powiastki podług J. C. An­
dersena opracowała W anda Młodnicka. Część I.

tom XXV. Powiastki podług J. C. An­
dersena opracowała Wanda Młodnicka. CzęśćU.

tom XXVI. Dla rozrywki i nauki. Cztery 
bajeczki opowiedziała Jadwiga Zubczycka.

We Lwowie 1890 roku. Nakładem To­
warzystwa pedagogicznego, w poczet książek 
dozwolonych na premia dla młodzieży młod­
szej szkół ludowych.

Cena egzemplarza tom XXIV i XXV 
po 36 ct., tom XXVI po 24 ct. w. a.

CZĘŚĆ IIEURZĘDOWA
Lwów, 4 lipca

Wyrok, wykonany w Sofii na ma­
jorze Panicy, uznany został przez wszy­
stkie dzienniki z wyjątkiem rossyjskich 
i w części francuskich za krok surowy 
wprawdzie, lecz zupełnie usprawiedli­
wiony już ze względu na karność w 
młodej armii bułgarskiej, w której 
szeregach nie brak niesfornych żywio­
łów, gotowych pójść jak Panica za 
podszeptami agitatorów, działających 
bądź na własną rękę, bądź wedie 
wskazówek nad obaleniem w księstwie 
istniejącego porządku i wznieceniem 
anarchii. Że w prasie panslawistycznej 
podniesie się z powodu wykonania 
egzekueyi głos oburzenia,^ i że za wy ­
padki jej padną gromy na głowę księ­
cia Ferdynanda i Stambułowa — to 
było do przewidzenia i nikt też temu 
się nie dziwi. W pewnym stopniu 
wszakże zwraca uwagę, iż nawet or­
gana ofieyalne, z któremi zwykła li­
czyć się opinia publiczna i które sta­
rają się przestrzegać pewną rezerwę 
dyplomatyczną, nawet gdy chodzi o 
Bułgaryę, występują obecnie z artyku­
łami tak gwałtownemi, iż mógłby pod­
pisać się śmiało pod niemi najzacie- 
klejszy panslawista. Artykuły te ma­
lują przy tej sposobności w najczar­
niejszych kolorach położenie w Bułga- 
ryi, a usiłując przedstawić podróż księ­

cia Ferdynanda do Karlsbadu po pro­
stu jako ucieczkę z kraju, przepowia­
dają rychłą katastrofę. 0 ile sobie 
przypominamy, także i roku zeszłego, 
gdy o tym mniej więcej czasie ks. 
Ferdynand bez opowiadania się nikomu 
opuścił swoje państwo, udając się w 
podróż na zachód, prasa rossyjska — 
nie wyłączając ofieyalnej — debiuto­
wała z tak‘emi samemi przepowiednia­
mi. Tymczasem podróż ta potwierdziła 
wręcz odmienne zapatrywanie, dowio­
dła bowiem, iż stan rzeczy tak utrwa­
lił się w kraju, a stosunki tamtejsze 
w ten sposób się skonsolidowały, iż 
książę mógł z zupełnym spokojem o swój 
tron opuścić na czas dłuższy granice 
swego państwa. To samo da się po­
wiedzieć najniezawodniej i teraz także. 
Wedle zupełnie wiarogodnych informa- 
cyj, decydujące osobistości, w Sofii nie- 
tylko mają to silne przekonanie, że 
krótka nieobecność księcia nie narazi 
na szwank trwałej jego pozyoyi i w 
ogóle całego prawnego norządku, lecz 
z zupełnym spokojem przechodzą do 
porządku dziennego nad pogróżkami i 
proroctwami, pojawiającemi się z oka- 
zyi stracenia Panicy.

KORESPOMEI GTE
P ra g a  czesK a, 2 lipca.

(Język służbowy. — Petycye o rozwiązanie sej­
mu. — Wybór radcy Meznika).

Wracając z sesyi delegacyi, dr. Rieger 
zatrzymał się w W iedniu i starał się tam o 
wykazanie kołom wpływowym, że uchwale­
nie ugody czesko-niemieckiej zależeć będzie 
od wprowadzenia wewnętrznego języka słu­
żbowego czeskiego w sądach okręgów cze­
skich. Nie przesądzając bynajmniej odnośnym 
układom dr. Riegera z ministrami, mniema­
my jednak, że na teraz Staroczesi nie w 
porę poruszają tę kwestyę. Skoro konferen- 
cya ugodowa (wiedeńska) wszystkiemi gło-

10)

W SERGH GARBUSKA
(Ciąg dalszy).

Myśli rozkoszne poczynały się zwykle 
od słów : „Marcysia będzie moją żoną“, a 
wtedy w takiej błogości, w takiej słodyczy 
się rozpływał, że aż mu oczy m głą zacho­
dziły, a serce ręką przytrzymywał, bo mu się 
do Marcysi rwało, i tak niespokojnie, choć 
radośnie biło.

Nie wiedział jak to oznajmić ludziom, 
że on, garbus się żeni. — Miał ochotę krzy­
czeć, ogłaszając światu całemu tę radośną 
nowinę, byłby chciał wróblom, i drzewom, i 
jeziorku głośno rozpowiadać, co to za szczę­
ście go spotkało, a jednak nie śm iał; — 
wstyd mu było czegoś. — I  choć w duchu 
takii a się czuł dumnym , tak za nic miał 
wszystkie wielkości potęgi i chwały, w po­
równaniu do swojego szczęścia, nie mógł się 
jednak zdobyć na odwagę, aby z hardą miną 
pochwalić się przed drugimi swoim try­
umfem.

Przeciwnie, harda mina ustępowała ja ­
kiejś nieśm iałości, gdy mu przychodziło o 
tem mówić. —  Pierwszą jego powiernicą by­
ła  pani piekarzowa, a choć jej się nie bał, 
to przecież oczy spuścił, opowiadając, jak się 
to stało, i podniósł je dopiero, gdy chciał 
wyczytać z twarzy powiernicy, jakie to na 

••azenie zrobiło, — podniósł je z da­

wną podejrzliwością, — nieufnością; — szu­
kał jakiejś ironii w uśm iechu, albo zło­
śliwości w słowach, — obawiał się, czy lu­
dzie za złe Marcysi nie wezmą, że jego so­
bie bierze za męża, — i znowu garb go gniótł 
i parł ku ziemi, i ciężył i ważył więcej niż 
wszystkie kamienie młyńskie razem zebrane.

Nie wiedział także, jakiej taktyki się 
trzymać w biurze, w godzinach urzędo­
wych. — Teraz serce dyktowało mu ta­
ką słodycz, taką wyrozumiałość, żo aż rozum
musiał wejść w tę sprawę, — i tak jak kie­
dyś bronił mu zbytniej surowości przez wzgląd 
na przepisy rządowe, tak teraz zabraniał mu 
zbytniej pobłażliwości przez wzgląd na te 
same przepisy. — Nietylko rozum, ale ta 
sama niewytłómaczona obawa, czy się ludzie 
z niej nie śmieją; — czy za złe nie mają 
garbatemu że kocha, — czy jego nie wyro­
zumiałości nie poczytują za śmieszność i 
nie szydzą z niego....

Więc tak, dla formy, dla zwyczaju, bur­
knął jeszcze czasem na Jó zk a , albo innego 
„poddanego", pogderał na niewyraźne pismo, 
ale z wyjątkiem konieczności, nie zwracał 
już nikomu ni listów, ni pakietów.

W czasie, gdy po raz trzeci opuścił 
miasto swe rodzinne, udając się do Warsza­
wy, w kościele Reformatów ksiądz Wikary 
głosił z am bony: „Zabierają się do stanu 
małżeńskiego, — Walery Markusz, młodzian 
z parafii tutejszej, z panną Marceliną Kaź- 
mierczyk etc.“

Chociaż inteneye pana Walerego znane 
już były w mieście, jednakże pewności nie 
było dotąd, więc nie dziw, że spadnięcie z

ambony garbuska, wywołało pewne wra­
żenie.

Do tejże parafii uczęszczała zwykle pa­
ni Walusiakowa, pani Kosmarek i pani Ko­
walczyk , a że z dawna już wielka była za­
żyłość między n iem i, zatem siadały zwykle 
na tym samym stopniu bocznego ołtarza w 
kościele, w czasie kazania kiwały do siebie 
głową na znak porozumienia w chwili wzru­
szającej, gdy n. p. o śmierci bywała mowa, 
albo o szkaradzie grzechu pijaństwa, lub po- 
twarzy itd. — Wzdychały także równocze­
śnie, gdy westchnąć wypadało; — słowem, 
jedność panowała między niemi i harmonia, 
z wyjątkiem nadzwyczajnych abstynencyj, jak 
to kiedyś d propos koloru skóry dyabła, albo 
jakiej recepty na odziębienie palców, albo 
wścieklizny. —  Po za t e m , trio to zawsze 
szło „unisonou.

Trzy te panie, nie należały naturalnie 
do tejże samej sfery, co garbus i jego na­
rzeczona, -  bo jedna była stróżką, jak się 
już powiedziało, druga praczką, a trzecia ku­
charką i generalnym ochmistrzem dworu pa­
ni nauczycielowej, — ale to im nie przeszka­
dzało zajmować się gorliwie sprawami wyż­
szej klasy społeczeństwa. — Wszystkie trzy 
zresztą spełniały nieraz funkeye do biura po­
cztowego, — wszystkie trzy zatem należały 
bezpośrednio do „poddanych" pana Marku- 
sza, — a wiadomą rzeczą je s t, jako władcy 
najbardziej podlegają sądowi i krytyce swych 
podwładnych.

Trzy panie, o których mowa, nie miały 
sposobności dość dawno widzieć się z sobą 
i zamienić zdania w niektórych przedmio­

tach , — albo też może pani Walusiakowej 
nie przyszło na myśl poinformować swoich 
przyjaciółek o sympatyi, jaką w niej Marcy­
sia wzbudziła, w owym czasie, kiedy szyła 
w domu pani sędziny, a ona rolę odźwiernej 
grała.

Widocznie jednak nic o Marcysi nie wspo­
m inała, bo inaczej tak Kowalczykowa, jak 
Koczmarek nie byłyby się ośmieliły wycho­
dząc z nabożeństwa u Reformatów w ten spo­
sób rozmowy zagaić:

— A słyszeliście zapowiedzi ? — mó­
wiła Kowalczykowa. — Toć się ten pokraka 
kary  boskiej nie boi. No patrzcie państwo, 
toć on taki na prawdę chce się żenić.

— To i cóż że chce ? — pyta już zło­
wrogim głosem pani Walusiakowa.

— A t ! on chce. — Nie dziwota, że się 
takiemu dziwolągowi ładnego buziaka za­
chciało. — Ale żeby się taka znalazła, coby 
jej nie obrzydł, to już chyba jakie ladaco 
być musi.

Pani Walusiak oczy zabłysły.
— Nie pletlibyście Wojciechowa (takie 

było jej mężowskie miano). Grzechu się nie 
boicie. — Ladaco! — Jakie ladaco? -  Je ­
szcze was Bóg pokarze za takie gadanie. 
Złoto, nie dziewczyna. Toć ja  ją  zn am , — 
ino do rany przyłożyć, — a potulne, a ci­
che, — istny baranek. — Ulitowało się to 
nad garbatym , boć i on stworzenie boskie. — 
Czego to gadać takie gadanie. A t!“

Pani Wojciechowa zażenowała się wi­
docznie i spokorniała bardzo, — serce jej 
poczęło wyrzucać brak współczucia dla kale -



sami przeciwko głosowi p. Riegera uchwa­
liła, że nie przystąpi do rozwiązania tej 
kwestyi; oczywiście czynniki, działające w 
myśl uchwał konferencyi, nie powinne jej 
tnraz poruszać. Skoro zaś Staroczesi sta­
wiają ją  na porządku dziennym, tera samem 
Niemcy mogliby wysunąć naprzód wniosek, 
dotyczący języka państwowego (Słaatssprache). 
Tym sposobem akcya ugodowa niesłychanie 
się komplikuje. Powtarzam raz jeszcze, że 
wcale nie przesądzam, czy ustawa, jakiej 
żąda p. Rieger, t. j. aby w sądach okręgów 
czeskich urzędnicy sądowi pomiędzy sobą 
znosili się wyłącznie w języku czeskim, jest 
możliwą i praktyczną w kraju tak bardzo 
mięszanym pod względem narodowości, jak 
Czechy? W każdym razie jednak powoływa­
nie się na Galicyę jes t niestosowne. Bo w 
Gulicyi od wieków istniał polski język słu­
żbowy, w Czechach zaś język niemiecki od 
bardzo dawna zajmował pierwsze miejsce w 
służbie państwowej. Co więc w Galicyi było 
logicznym wynikiem historycznych i narodo­
wych danych, to nie da się równie ła ­
two przeprowadzić w Czechach. Zresztą sam 
p. Rieger niekiedy zauważa, że najlepiej by 
było, gdyby urzędnicy władali tak językiem 
czeskim, jak niemieckim. Tymczasem zaś nie 
można się wcale spodziewać, aby upierając 
się przy rezolucyi Skardy, czyli przy cze­
skim języku sądowym (wewnętrznym), Sta 
roczesi przeciągnęli na swą stronę wybor­
ców młodoczeskich. Albowiem Młodoezesi 
będą dowodzić, że to jedynie ich stanowcza 
polityka zmusiła Staroczechów do zdobycia 
tego ustępstwa. Staroczesi tylko wtedy ubez­
pieczą swą pozycyę w kra j u, jeżeli bez 
względu na agitacye młodoczeskie, bez wa­
hania się przeprowadzą ugodę, a potem lu­
dność przekona się, że ta ugoda nie jest 
wcale tak niekorzystną, jak wmawiają w 
swych zwolenników pp. Gregr, Vaszaty i t .  d.

Na teraz Młodoezesi bawią się w pe- 
tycye, domagające się rozwiązania sejmu, 
wybranego dopiero w roku zeszłym. Cały 
system parlamentarny musiałby się stać ko- 
m edyą, gdyby zawsze ruchliwa mniejszość, 
około 40 posłów sejmu, który liczy przeszło 
240 członków, petycyami mogła sprowadzić 
rozwiązanie sejmu. Wszystkie konstytucye 
odrzucają teoryę tak zwanago mandat im - 
peratif. Wyborcy, po legalnym upływie ka- 
dencyi sejmowej, mają wszelkie prawo do­
magać się od swych posłów rachunku poli­
tycznego, i odebrać im w ponownych wybo­
rach m andat; ale wszelka akcya parlamen­
tarna stałaby się niemożliwą, gdyby za każ­
dym powiewem dość chwiejnej opinii pu­
blicznej wypadało rozpisywać wybory. To 
też jest zjawiskiem pożałowania godnem, 
że nawet tacy posłowie, jak  Adamek, który 
wprawdzie przed rokiem 1879 należał do 
Młodoczechów, ale później stał wiernie pod 
sztandarem staroczeskim , teraz przechylając 
się coraz wyraźniej na stronę młodych, po­
pierają ich petycye o rozwiązanie sejmu.

Na Morawie okręg miejski Trebiczu, 
wybierając radcę M e z n i k a ,  naprawił, co 
popsuły gminy wiejskie tegoż okręgu, wy­
bierając, choć tylko 1 głosem większości, w 
miejsce wymienionego wybitnego posła, wło­
ścianina Pospiszila. Jest to charakterystyczną 
cechą stosunków czeskich, że właśnie gminy 
wiejskie, które w innych prowincyach sta­
nowią filar konserwatyzmu, na Morawie, jak 
w Czechach, stawają się najprzystępniejsze- 
mi agitacyi radykalnej, gdy przeciwnie w 
miastach przeważa prąd więcej umiarkowany. ■

ki Dotąd obóz miasteczkowy dzielił się na 
dwie partye, — tych, co pogodzili się z pa­
nem Walerym i sprzyjać mu poczynali, — 
i tych, co go odsądzali od praw ludzkich, 
nie będąc wtajemniczeni w jego reformę i 
w obronę, jaką Marcysi zawdzięczał.

Tym ostatnim trzeba oddać sprawiedli­
wość, że gotowi byli odstąpić od swych u- 
przedzeń, gdy ktoś logicznie zrobił appel do 
ich serea, jak to w tej chwili dzielna W a­
lusiakowa uczyniła.

— Niechno tylko się tu pokaże to pa- 
niątko, — dodała jeszcze — tak zaraz do 
niej pójdę z powitaniem , — bo warta tego
i sierota nieboga, — i siostrę ma ślepą, jak 
mi to m ów iła, i nikogo na świecie. — Gar­
bus , choć garbus, to ją  i uszanuje i dobry 
dla niej będzie.

Tu przerwała jej pani Eosmarek, obda­
rzona umysłem sceptycznym, i nie tak łatwo 
dająca się przekonać.

— Juści ja  nie wiem co tam będzie i 
czy on ją uszanuje czy nie, — ale co pra­
wda to dziwno mi, że się dziewczyna za 
niego zdecydowała. — A widział go kto kie­
dy w kościele? — A przeżegnał się kiedy? 
Pana Boga pochwalił? — Kląć to potrafił i 
tyła.

— Ba — a wy nie potraficie ? — py­
tała złośliwa Walusiakowa.

— Każdy potrafi, — ale Pana Boga 
przeprosi, — tylko poganin, faryzeusz, klnie 
a nie przeprosi.

— Kto go tara wie czy nie przepra­
szał? — Pan Bóg osądzi. — Ona pobożna

W Czechach r. z. kandydaci stronnictwa mło- 
doczeskiego przeszli prawie wyłącznie w gmi­
nach wiejskich. Tak samo przy teraźniej­
szych wyborach w Morawie prąd radykalny 
i opozycyjny zaznaczył się jedynie w gmi­
nach wiejskich, gdzie przeprowadził 6 wło­
ścian, z których zresztą pono jeden tylko Po- 
spiszil wystąpi w sejmie jako opozycyonista 
ąuand memc.

Z Berlina.
(Kanclerz Caprm i polityka kolonialna. - • Ban­
kiet parlamentarny na cześć majora Wissmanna. — 
Pogląd na zmiany w gabinecie. — Pogłoski o 
nowych dymisyach. — Eiemiecko-katolickie Tow. 

afrykańskie).
Z Berlina donoszą, że podczas bankietu 

parlamentarnego kanclerz gen. C aprm  miał 
do jednego z wybitnych zwolenników poli­
tyki kolonialnej odezwać się w te słow a: 
„Wiadomo, że nie byłem nigdy zwolenni­
kiem polityki kolonialnej, lecz objąłem nowy 
mój urząd zjprzeświadczeniem, że z drogi, na 
którąśmy weszli, cofnąć się nie można i że 
musimy iść naprzód. Wschodnia Afryka jest 
naturalnie punktem ciężkości naszej poli­
tyki kolonialnej, obecnie zaś, po zawarciu 
układu z Anglią, będzie moją ambicyą, aby 
z wschodniej Afryki istotnie coś zrobić. Mo­
żesz pan o tem zapewnić swoich przyjaciół".

Na bankiecie, który członkowie parla­
mentu wydali na cześć majora Wissmana, 
sędziwy W indthorst wygłosił mowę, w której 
między innemi oświadczył: „Każde serce
niemieckie nie może pozostać bez wzrusze­
nia na widok korzyści, które zdołał osiągnąć 
major Wissmann. Niemcy nie mogą puścić 
na marne tego, co zdobyły w Afryce". J e ­
dnocześnie i major W issmann przemawiając, 
zapowiedział, że żądać będzie dalszych za­
siłków pieniężnych, gdyż polityka kolonialna 
kosztuje drogo. Z tego wszystkiego wnoszą, 
że rząd w najbliższym czasie wystąpi z żą­
daniem kredytów kolonialnych, w czem cen­
trum  przeszkód stawiać nie będzie, tem wię­
cej, że w ogóle od upadku stronnictw kar­
telowych coraz więcej zbliża się do rządu.

Od czasu wstąpienia na tron cesarza 
Wilhelma II, zaszły w gabinecie pruskim 
następujące zmiany:

W ystąpili z ministerstwa: m inister spra­
wiedliwości" Friedberg, m inister wojny Bron- 
sart, prezes ministrów i minister spraw za­
granicznych książę Bismarck, minister bez 
fceki dir. Bismarck i m inister skarbu Scholz; 
wstąpili do ministerstwa: jako minister spra­
wiedliwości dr. Schelling, m inister wojny 
Verdy, minister handlu Berlepsch, jako pre­
zes ministrów i minister spraw zagranicznych 
Caprivi i m inister skarbu dr. Miąuel. Z da­
wnych ministrów pozostali w urzędzie: wi­
ceprezes ministerstwa dr. Boetticher (bez 
teki), Maybach (roboty publiczne), Lucius 
(rolnictwo), dr. Gossler (oświata i wyznanie) 
iH errfu rth  (sprawy wewnętrzne). Najstarszy 
wiekiem m inister jest Maybach, który urodził 
się w roku 1822, najmłodszym zaś m inister 
handlu i przemysłu Berlepsch, urodzony w r. 
1844.

Dymisye zresztą są obecnie w Berlinie 
na porządku dziennym, a przynajmniej mnó­
stwo wieści o bliskich dymisyach krąży po 
gazetach. I  tak dyrektor policyi berlińskiej, 
niegdyś powiernik młodego Bismarcka, tajny 
radca Kruger , osoba bardzo wpływowa, ma

dziewczyna, — do kościoła codzień chadzała 
i modliła się to jak święty obrazek. — Ju ­
ści choćby w nim i złe siedziało to ona od­
czyni. Zobaczycie moje słowa.

— Już to odwagę ma garbus, brać taką 
ładną żonę, — nie darmo gadają, co w gar­
bie dyabeł siedzi.

— Nieprawda, nie siedzi — energi­
cznie przeczyła Kosraarkowa, choć tylko przez 
ducha opozycyi, bo chwilę temu i ona na 
garbusa wymyślała. — Św. Izydor garbaty 
a do nieba poszedł. — W litanii do wszyst­
kich świętych drukowany. Dalibóg że pra­
wda — mówiła widząc, że towarzyszki nie­
dowierzająco na nią spoglądają.

— Widzieliście św. Izydora, że gar­
baty ? Kto mówił że garbaty — podejrzliwie 
Walusiakowa pytała.

— A u  Bernardynów nie wisi na ścia­
nie ? czy co ? Czy ja  oczu nie mam ? czy 
co? — bardzo urażona broniła swej sprawy 
Kosmarkowa i miała słuszność, jak się oka­
zało. — W kruchcie u Bernardynów wisiał 
obraz przedstawiający św. Izydora schylone­
go nad pługiem — malarzowi przy pracy 
ręka się powinęła i ztąd plecy świętego w 
kłębek zgięte nabrały zanadto wypukłości, to 
pozwalało przypuszczać, że święty był gar­
batym w istocie.

(C iąg dalszy nastąpi).

Esteja.

przejść w stan spoczynku od 1 października 
i to wcale nie dobrowolnie. Dalej utrzymuje 
się uporczywie pogłoska o bliskiem ustąpie­
niu sekretarza stanu w urzędzie skarbowym 
rzeszy niemieckiej, p. Maltzhan, który nieda­
wno na urząd ten powołany został, ale razem 
z m inistrem  wojny gen. Verdym, nie ziścił 
nadziei, jakie w nim pokładano.

W tych dniach odbyło się w Kolonii 
półroczne zebranie centralnego zarządu To­
warzystwa afrykańskiego niemieckich katoli­
ków, pod przewodnictwem księdza arcybiskupa 
kolońskiego. Towarzystwo wzmiankowane 
dzieli się na 10 stowarzyszeń dyecezyalnych, 
do których należy 1500 towarzystw filialnych.

Towarzystwo afrykańskie rozwija głó­
wnie swą czynność w krajach, zostających 
pod protektoratem N iem iec, a mianowicie 
w wikaryacie apostolskim północnego i po­
łudniowego Zanzibaru. W północnym wika­
ryacie w roku 1889 pracowali: apostolski 
wikaryusz, 36 ojców i braciszków św. Ducha, 
16 sióstr z bractwa dzieci Maryi. Misye św. 
Ducha liczyły: 12 kościołów i kaplic, 8 stacyi 
m isyjnych, seminaryum , 8 chrześciańskich 
wsi, 11 domów chorych i aptek, 7 zakładów 
sierót z 760 dziećmi, 7 szkół, do których 
uczęszczało 327 dzieci, 6 szkół rolniczych 
z 359 wychowańcami i 7 warstatów z 121 
uczniami.

W  wikaryacie południowego Zanzibaru 
pracują misyonarze bractwa św. Benedykta, 
którym zarząd ofiarował sto tysięcy marek.

Uwzględniając wielką doniosłość misyj­
nego Towarzystwa w Algierze, które ma 
widoki znacznego rozszerzenia katolicyzmu 
w żyznej U gandzie, zwanej rajem murzyń­
skim, udzielił zarząd 60.000 marek stowa­
rzyszeniu algierskiemu.

Dla poparcia misyi w Zambezi prze­
znaczono 15.000 marek. Działają tam mi­
syonarze niemieccy, którzy dopiero w maju 
r. b. tam się udali.

Istnieje w Niemczech w St. O ttilien 
dom misyjny, który ma wyłącznie na celu 
kształcenie misyonarzy i zakonnic dla krze­
wienia katolicyzmu w krajach afrykańskich.

Ti Petersburga.
(Potoczne wiadomości).

Do Pol. Oorr. donoszą z Petersburga, 
iż tamtejsze słowiańskie Towarzystwo do­
broczynności rozesłało ostatniemi czasy zna­
czne sumy dla dotkniętych niedostatkiem 
Słowian, specyalnie zaś 10.000 rubli dla 
Rusinów Galibja. Między temi sumami znaj­
dują się także kwoty, przekazane pćfcżenio­
nemu Towarzystwu przez departament azya- 
tycki ministerstwa spraw zagranicznych.

Do pomionego organu piszą dalej ze 
stolicy rossyjskiej: Najważniejsze państwowe 
fabryki broni zostały ostatniemi czasy zu­
pełnie zreorganizowane i w ten sposób roz­
szerzone, aby można w nich wykonać w 
możliwie najbliższym term inie wielką ilość 
karabinów nowego systemu i zapewnić 
sporządzanie na znaczne rozmiary prochu 
bezdymnego. Przedewszystkiem rozpoczęto 
w tym kierunku gorączkową działalność w 
fabrykach w Tuli i Sistroseku.

Ogłoszoną została podpisana przez am­
basadora rossyjskiego w Paryżu i francu­
skiego m inistra spraw zagranicznych dekla- 
racya, mocą której obadwa rządy zrzekają 
się wszelkiego żądania zwrotu wydatków, po­
niesionych z powodu przedsiębrania zażąda­
nych w drodze dyplomatycznej sądowych 
czynności w sprawach kryminalnych.

Na potrzeby cerkiewno-budowlane w
kraju nadbałtyckim wyasygnowaną została 
suma 420.000 rubli.

K R O N I K A
Lwów, 4 lipca.

— Najj. Pan raczył najmiłościwiej u- 
dzielić z prywatnej Swej szkatuły gminie Czar­
na, w powiecie ropczyckim, na budowę szkoły, 
zapomogi w kwocie 100 zł.

— P rzed  pałacem  k sięc ia -k a rd y ­
n a ła  w Krakowie zaciągniętą została straż ho­
norowa, którą tworzy żołnierz piechoty.

— Sprow adzenie zw łok  Adama Mi­
ck iew icza . Czas notuje znakomitsze osobisto­
ści z kraju i zagranicy, które przybyły na 
obchód złożenia zwłok w katedrze zamkowej. 
Przybyli między innymi: JE. ks. arcybiskup 
Morawski, który zamieszkał u OO. Jezuitów na 
Wesołej; JE. ks. arcybiskup Issakowicz, wraz 
z ks. kanonikiem Mardyrosiewiczem, którzy zamie­
szkali n redaktora Czasu p. Chylińskiego. Przy­
byli również ks. kanonicy: infułat Zabłocki, 
Mazurak, Lewicki i piof. Uniwersytetu ks. Klos, 
a także ks. Sarnicki, prowineyał 00. Bazylia­
nów. Prezydent miasta Lwowa Mochnacki, 
przybył do Krakowa wczoraj zrana. Onegdaj- 
szemi pociągami przybyło do Krakowa przeszło 
2000 osób, a wezoraj rano wszystkiemi pocią­

gami około 1500 osób. Z dziennikarzy przybyli 
pp. Adam Krechowiecki, redaktor Gazety Lwo­
wskiej-, pp. dr. Ostaszewski-Barański, Schmitt 
i Kucharski z D ziennika Polskiego.

Z Wiednia przybyło również grono dzien­
nikarzy. Innych nie wymieniamy, ale nie brak 
ich zewsząd, gdzie polskie wychodzą dzienniki.

Z Paryża przybyli rannym wiedeńskim 
pociągiem dr. Adam Asnyk, oraz p. Włady­
sław Mickiewicz z rodziną, złożoną z pięciu 
osób.

Warszawski pociąg wczorajszy przybył 
zamiast o godzinie 8 dopiero o 9 rano i przy­
wiózł kilkaset osób, w tej liczbie kilkunastu 
dziennikarzy i literatów; przybyli między inny­
mi : Piotr Chmielowski, redaktor Ateneum , Ale ■ 
ksander Świętochowski, redaktor Prawdy , Ma- 
ryan Gawalewicz, redaktor Tygodnika illustro- 
wanego, Gracyan Unger, Adam Breza, Zygmunt 
Przybylski, Tadeusz Czapelski (Kuryer codzien­
ny ), Antoni Mieszkowski, Jan Zamarajew (Ur- 
syn), Feliks Fryzę, redaktor Kuryera poran­
nego, Wacław Orłowski (K uryer warszawski), 
Adolf Inlender {Figaro), Józef Zipser {Frem- 
denblatl, Deutsche Ztg.), Teodor Paprocki, re­
daktor i wydawca Życia.

Z Petersburga przybyła do Krakowa de- 
putacya literatów i dziennikarzy. Przywódcą 
deputacyi jest p. Boborykin, były naczelny re­
daktor Journal de St. Petersbourg, znany 
krytyk teatralny i były dyrektor teatru w Mo­
skwie.

W ogóle ruch w Krakowie był od wczo­
raj nadzwyczaj ożywiony. Miasto zaroiło się 
przybyłymi z bliska i daleka, a przybrało się 
wspaniale chorągwiami i festonami.

Na każdym kroku widaó było twarze przy­
byłych, mundury „Sokołów", strażaków. Szcze­
gólniej kobiet przyjechało wiele.

Dekoracye miasta podobały się powszech­
nie. Czas wymienia jeden z bardzo pięknych 
wieńców, złożony tymczasowo w sklepie p. Ei- 
lego przy ulicy Grodzkiej. Wieniec ten pocho­
dzi od adwokatów wyznania mojżeszowego, po­
za Galicyą mieszkających.

Karawan, na którym były przewiezione 
zwłoki Mickiewicza, został wczoraj wieczór u- 
kończony. Nad czynnościami przygotowawcze­
mu pracowali artyśei-malarze Stasiak i Popiel 
od dziesięciu dni strojąc baldachim w malowa­
ne kwiaty i kierując robotami technicznemi. 
Karawan ma 3 metry wysokości, trumna spo­
cznie na posłaniu z polnych kwiatów, ujętych 
w olbrzymią girlandę z białych lilij. Znacznej 
ilości lilij, bo przeszło 200 łodyg dostarczył 
komitet pań, zawiązany w tym celu w Bochni. 
Nad karawanem rozpięto wysoki na 5 metrów 
baldachim, wsparty na czterech złotych ko­
piach, a wykonany z purpurowego pluszu u- 
drapowanego w fantastyczne fałdy. Rąbkiem 
pluszu biegnie szeroki pas malowanych kwia­
tów 20 metrów długi. Na dwóch przednich ko­
piach umieszczone były dwa wizerunki 
Madonny; Tej co „Jasnej broni Częstochowy" 
i Tej co „w Ostrej świeci bramie".

Hr. Konstanty Przeździecki złożył 3000 
franków na mozaikę do krypty Mickiewiczow­
skiej.

Lwów obchodzi dzień dzisiejszy w sposób 
uroczysty. Już wczoraj na niektórych domach 
powiewały chorągwie; dzisiaj wiele, szczególnie 
w śródmieściu przystrojono dywanami z okien 
zwieszonemi, flagami, oraz biustami Mickiewi­
cza w wieńcach kwiatów i zieleni. Pogoda od 
rana bardzo ładna.

O godzinie 9 zrana odbyło się w kościele 
archikatedralnym nabożeństwo żałobne przy wy­
stawieniu katafalku. W nabożeństwie wzięły 
udział takie tłumy publiczności, że do kościoła 
docisnąć się było trudno. Pod ten czas sklepy 
w śródmieściu, a gdzieniegdzie i dalej od mia­
sta były pozamykane, a na ulicach panował 
ruch świąteczny. Przygotowania do illuminacyi 
są wszędzie w pełnym toku i skoro tylko po­
goda dopisze, niewątpliwie oświetlenie domów 
wypadnie bardzo efektownie.

Uroczystość Mickiewiczowska w ratuszu 
rozpocznie się o godz. 8 wieczorem.

— P rzez  L w ów  przejechali wczoraj 
Mciningerzy, powracając z Rossyi; w godzinę 
potem pociągiem kuryerskim przejechali fran­
cuscy artyści, udający się do Odessy, między 
którymi znajdowali się znakomici członkowie 
Comedie franęaise : panna Eeichemberg i p. 
Febvre. Przez chwilę zatem Lwów posiadał w 
swych murach grono pierwszorzędnych arty­
stów, ale tylko niestety — na dworcu.

— Z o b se rw a to ry u m  c. k. Szkoły po­
litechnicznej we Lwowie, dnia 8 lipca 1890 
roku godzina 12 w południe. Barometr idzie 
w górę.

W ubiegłej dobie, licząc od godziny 12 
w południe dnia 3 , do godziny 12 w południe 
dnia 4 lipca 1890 r., mieliśmy wiatr co do kie­
runku zmienny od E przez N do W, co do si­
ły mierny (23), nieH przeważnie zachmurzone, 
powietrze wilgotne (78 pro. wiłg< mości wzglę­
dnej), opad: deszcz, wysokość opadu PO mm.

Średnia temperatura w tym czasie była 
-J-17-9°C, najwyższa -|-22’4 0C wczoraj około 
godziny 2, najniższa -f-140°C w nocy.

Wczoraj od godziny 3 do 7 po południu 
padał deszcz; dziś rano była mgła i rosa.

Zniżka barometryczna 750 do 755 mm. 
znajdowała się na morzu Niemieckiem; zwyż 
770 do 765 mm. w północnej Hisr-



Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godzinie 9 rano 700 ram.

Prognoza na dobę następną od godziny 
12 w południe dnia 4, do godziny i 2 w po­
łudnie dnia 5 lipca b. r.: Wiatr będzie co do 
kierunku północny, eo do siły mierny (2 —4), 
średnia temperatura doby obniży się do -f-l7 -0°C,

wyjaśnione". Ów naznaczony literą B., właści­
ciel mieszkania, gdzie została spełniona zbro­
dnia, jest książę Bartenjew, oficer gwardyi. Po­
grzeb Wisnowskiej, jak z wczoraj donoszą, od­
był się bez udziału księdza i wśród ogólnej o- 
bojętności publiczności. Zaledwo mała garstka 
kolegów artystki postępowała za trumną nie­
szczęśliwej ofiary.niebo będzie przeważnie zachmurzone, wzglę­

dna wilgotność powietrza bez zmiany, opad: 
deszcz nieznaczny, chwilami pogoduie.

— W ybór do Rady pow iatow ej. Po­
nieważ wyznaczony na dzień 24 czerwca b. r. 
wybór 6 członków Pady powiatowej w Rzeszo­
wie, z miasta Rzeszowa, nie przyszedł do sku­
tku z powodu braku przepisanego kompletu, 
przeto rozpisuje e. k. prezydyum Namiestnictwa 
ponowny wybór 6 członków Rady powiatowej 
z miasta Rzeszowa na dzień 10 lipca b. r. Wy­
bór ten odbędzie się w myśl §. 25 ordynaeyi 
wyborczej powiatowej przez Radę gminną w 
Rzeszowie.

— W Szczawnicy odbędzie się w ponie­
działek 7 lipca odsłonięcie pomnika M. Zybli- 
kiewicza, a zarazem otwarcie klubu szczawni­
ckiego.

— T a ru o w ic  w uroczystość św. Piotra 
i Pawła odbyło się po sumie założenie kamie­
nia węgielnego pod budującą się absydę kate­
dry. Akt umieszczony w puszce szklanej i mie­
dzianej, spisany na pergaminie i podpisany 
przez kapitułę, członków komitetu restauracyj­
nego i naczelników wszystkich władz zawiera 
wyjaśnienie faktu. Projekt absydy wypracował 
p. Julian Zaeharjewicz. Absyda powstanie ze 
składek kapituły, kleru i wiernych.

— W ypadki na prow ln cy l. Dnia 24 
z. m. obwiesił się Wawrzyniec Wolny, gospo­
darz z Rycerki dolnej, powiatu żywieckiego, 
w skutek uporczywej choroby. W ten sam spo­
sób zginął Andrzej Barna, gospodarz w Dłu 
giem, w powiecie gorlickim. W tymże powiecie 
w Szymbarku utonął przypadkowo podczas ło­
wienia ryb Stanisław Beszczak, szewc z Gor­
lic, zaś we wsi Ropa czeroletnia Zofia Spól- 
nik. — W Śniatynie obwiesił się dnia 28 z. m. 
mieszczanin Michał Stolarski, w obłędzie umy­
słowym. — Podczas obchodu uroczystości wian­
ków w Przemyślu, utonęło w rzece Sanie dwóch 
chłopców: Stanisław Sussle i Michał Horode- 
cki. W  tym samym Czasie w Przemyślu, pod­
czas puszczania ogni sztucznych doznali cięż­
kiego poparzenia, w skutek wybuchu prochu, 
Antoni Herloss i Stefan Dac. — Prawdopodo­
bnie w nietrzeźwym stanie utonął w rzece 
Świcy dma 1 z. m. Iwan Wojcieszko, gospo­
darz z Huziejowa starego.

— Z Uniwersytetu. Pan Aleksander 
Włodzimierz Czerkawski, rodem z Bursztyna w 
Galicyi, otrzymał w Uniwersytecie Jagielloń­
skim stopień doktora praw.

— W W szechnicy J a g ie lloń sk iej
otrzymał stopień doktora praw hr. Henryk Kra­
siński. Młody uczony i właściciel majątków 
ziemskich w guberniach: chersońskiej i kijow­
skiej, jest synem hr. Herberta Krasińskiego, 
również doktora, odznaczonego przez króla wło­
skiego Humberta komandoryą św. Maurycego i 
Łazarza z gwiazdą. Z domem Sabaudzkim spo­
krewniona jest rodzina hr. Krasińskich przez 
Franciszkę Krasińską, królewiezową.

— Egzamin dojrzałości w gimna- 
zyum św. Jacka w Krakowie pod przewodni­
ctwem p. dr. Wincentego Zakrzewskiego, prof. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego odbyty, wydał na­
stępujący rezultat: Egzamin dojrzałości skła­
dało 29 uczniów publicznych, 1 prywatny i 6 
eksternistów. — Świadectwo dojrzałości otrzy­
mali : Chajes Henryk (z odznaczeniem), Chri- 
stiani Grabieóski Zygm., Dłużyński Witołd, 
Elters Wilhelm, Geldwerth Leon, Goldwasser 
Edward, Jaudystyn Stanisław, Jelonek Modest, 
Kaczmarczyk Józef (z odznaczeniem). Kawaler­
ski Stefan, Kazrlik Mieczysław, Kluk Kluczy- 
cki Franciszek, Kośmiński Stanisław, Kubalski 
Edward. Landau Izaak, Landau Pinkus, Marek 
Zygmunt (z odznaczeniem), Paszkiewicz Ta­
deusz, Piasecki Eugeniusz (z odznaczeniem), 
Piekarczyk Antoni, Sternschuss Adolf, Wyrobek 
Antoni, Zubrzycki Stanisław, Żuławski Leon, 
Słomiński Kasper (eksternista), Łukaszewski 
Witołd (eksternista).

Z publicznych uczniów otrzymało 4 po­
prawkę z jednego przedmiotu. Z eksternistów 
reprobowano 1 bez terminu, prywatystę 1 na 
rok. — Odstąpiło od egzaminu ustnego 3.

— O zam ordow aniu  panny Wisnow­
skiej donosi temi słowy urzędowy DniewniJc 
Warszawski'. „Wczoraj około godziny 6 rano 
pod nr. 14 przy ulicy Nowogrodzkiej, w szczu- 
płern mieszkaniu, złożonem z przedpokoju, po­
koju i kuchni, znalezioną została bez życia ar­
tystka teatru Rozmaitości Marya Wisnowska. 
Ciało zmarłej, odziane tylko w koszulę, leżało 
w pokoju na sofie; lewa pierś okryta była 
chustką we krwi zbroczoną. Około trupa zna­
leziono dwie kartki. W jednej z nieh nieboszczka 
pisze, iż ten kto pozbawił ją życia, postąpił 
dobrze; druga kartka charakteru służbowego. 
Przy oględzinach trupa powstało przypuszcze­
nie, iż Wisnowska zanim została zabitą, zaży­
ła  truciznę. Żadnych śladów walki na ciele 
zamordowanej nie było. Sekcya zwłok nastąpi 
dziś rano. Mieszkanie najmował niejaki B. 
Szczegóły i przyczyny przestępstwa jeszcze nie

— Dr. M ichał B orysik iew icz, profesor 
okulistyki i dziekan wydziału lekarskiego na 
Uniwersytecie w Insbruku, został wybrany re­
ktorem tegoż Uniwersytetu.

— U roczystość  w U lm . Dnia 80 czerw­
ca odbyła się we wirtemberskiem mieście Ulm, 
wspaniała uroczystość na pamiątkę ukończenia 
kościoła, jednego z najcelniejszych w świecie 
chrześciańskim. O godzinie 8 rano odbyło się 
protestanckie nabożeństwo w kościele, w którem 
brała udział królowa wirtemberska i liczna pu­
bliczność. Król przybył dopiero o godzinie 10 
koleją żelazną. Odbywały się w jego obecności 
trzy uroczyste historyczne obrazy, przedstawia­
jące: „Położenie kamienia węgielnego pod ko­
ściół 30 czerwca 1377“; „Cesarz Karol Y. w 
Ulmie 1552 roku* i „Generał Thuengen w Ul- 
mie 1704 roku". Po południu odbył się wspa­
niały pochód dziejowy, który przedstawiał wy­
padki historyczne i obrazy obyczajowe prze­
szłości.

Kościół w Ulmie, założony 1377 roku, 
zalicza się do najpiękniejszych arcydzieł archi­
tektury w Europie. Budowano go przeszło 120 
lat. W czasach szerzenia się luteranizmu za­
brano tę wspaniałą świątynię katolikom. Przez 
300 lat nie uczyniono nic prawie, aby zacho­
wać tę drogą pamiątkę ubiegłych wieków, to 
też kościół zaczął się chylić ku upadkowi. 
W roku 1844 powzięto uchwałę, aby ocalić go 
od zaguby. Długoletnia praca została ukończo­
na dnia 30 czerwca b. r. Najcelniejszą ozdobą 
fary ulmskiej jest wieża, obecnie pomiędzy ko- 
ścielnemi wieżami chrześciaństwa najwyższa na 
całym świecie, gdyż liczy 161 metrów wysoko­
ści, jest zatem o 4 metry wyższa od wież tu­
mu kolońskiego. Co do rozmiarów świątynia w 
Ulm tylko katedrze w Kolonii ustępuje pierw­
szeństwa, gdyż zawierając 5100 kwadratowych 
metrów, przewyższa objętością katedry w Stras­
burgu, Wiedniu, Fryburgu i w Ratyzbonie.

Wewnątrz był kościół nader zeszpecony 
przez zwolenników Lutra, którzy zniszczyli 
wszystkie ołtarze, posągi, nie przepuszczając 
nawet organom, które w ten sposób zgrucho- 
tali, że otoczyli je mocnemi łańcuchami, przez 
silne konie ciągnionemi. Kościół w Ulm należy 
do najpiękniejszych arcydzieł, które wydała 
średniowieczna architektura gotycka.

— N ieustająca w ystaw a zjednoczo­
nego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
przy placu św. Ducha 1. 10 I. piętro, otwartą 
jest codziennie od godziny 10 rano do 4 po 
południu. Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 
15 ct., w dni powszednie 30 et. Dla członków 
wstęp wolny.

Notatki i t e M o - a r t y s t r e i .
Konkurs. Towarzystwo Oświaty Ludowej 

we Lwowie, pragnąc uczcić ze swej strony pa­
mięć złożenia prochów Mickiewicza na Wawe­
lu, rozpisuje konkurs na napisanie dziełka dla 
ludu w objętości 3 do 4 arkuszy druku małej 
8-ki w języku polskim p. t.: „Lud a Naród i 
Miłość Ojczyzny". Prace nadsyłane być mają — 
przy dołączeniu nazwiska autora w zamkniętej 
kopercie, zaopatrzonej odpowiedniem godłem, 
do Towarzystwa Oświaty Ludowej we Lwowie 
na ręce tegoż prezesa p. dra Aleksandra Hirsch- 
berga, Zakład Ossolińskich, najpóźniej do 1 li­
stopada b. r.

Praca, uznana za najlepszą, otrzyma na­
grodę w kwocie 50 zł. a. w. z zastrzeżeniem 
wszelkich praw własności atorskiej, tak, iż au­
tor będzie mógł według własnej woli o wa­
runki wydania jej się umówić. Towarzystwu 
Oświaty Ludowej przysłużą jednak prawo 
pierwszeństwa wydrukowania wynagrodzonej 
pracy własnym nakładem.

Komitet sędziów konkursowych tworzą 
pp.: Jan Amborski, dr. Aleksander Hirschberg, 
Zygmunt Kaszowski, Teofil Merunowicz, Karol 
Rawer i Juliusz Starkel.

O bliższych szczegółach, dotyczących roz­
pisanego konkursu, mogą interesowani, za po- 
przedniem zgłoszeniem się u sekretarza Towa­
rzystwa, dowiedzieć się z protokołu obrad ankiety, 
osądzającej wyż podany temat za najodpowie­
dniejszy, a dziełko w podobnym duchu napi­
sane za najbardziej pożądane, celem wypełnie­
nia przy niejasnych lub niestety skrzywionych 
pojęciach u ludu naszego, oddawna dającego 
się uczuwaó w tym kierunku braku.

P o rz ą d e k  d z ien n y  o b ra d  drugiego 
zjazdu historyków polskich, w dniach 17, 18 
i 19 lipca 1890 r. we Lwowie.

Dnia 17 lipca o godz. 10 rano. Pierwsze 
posiedzenie ogólne. 1. Zagajenie Zjazdu. 2. Prze­
mówienia wstępne. 3. Wybór trzech prezesów i 
jednego sekretarza Zjazdu, ewentualnie wybór

prezesów honorowych, wybór przewodniczących 
i zastępców przewodniczących dla obu sekcyj.
4. Uchwalenie regulaminu obrad Zjazdu: 5. Wy­
kład prof. dr. Michała Bobrzyfiskiego: „O kie­
runku nowszych prac nad historyą organizacyi 
społecznej w Polsce".

Dnia 17 lipca o godz. pół do 4 po poł. 
Pierwsze posiedzenie sekeyi I. 1. Wybór 
trzech sekretarzy sekcyi. 2. Stan i charakter 
literatury politycznej polskiej w wieku XVII, 
ref. prof. dr. St. hr. Tarnowski. 3. O niezna­
nych utworach francuskich Zygmunta Krasiń­
skiego, ref. dr. J. B. Antoniewicz. 4. Znaczenie 
szkół i uniwersytetów dla oświaty i literatury 
łacińskiej w Polsce, ref. dr. St. Windakiewicz.
5. W sprawie gromadzenia materyałów do dzie­
jów piśmiennictwa litewskiego, ref. M. Stan­
kiewicz.

Pierwsze posiedzenie sekcyi II. 1. Wybór 
trzech sekretarzy sekcyi. 2. W sprawie sy­
stematycznego opracowania osobnej nauki staro­
żytności polskich, ref. dr. Wł. Łebiński. 3. Ety­
mologia jako środek pomocniczy w badaniach 
historycznych, ref. dr. M. Kawczyński. 4. O po­
łożeniu starego Halicza, ref. Al. Czołowski. 
5. Krótki przegląd badań archeologicznych, do­
konanych nad zabytkami z czasów przedhisto­
rycznych na Żmudzi i Litwie, ref. T. Dowgird.

Dnia 18 lipca o godz. pół do 10 rano. 
Drugie posiedzenie sekcyi I. 1. Jakie prace do 
dziejów XV wieku byłyby najbardziej pożądane? 
ref. prof. dr. A. Lewicki. 2. O wydawnictwie 
źródeł historycznych XVII wieku, ref. prof. dr. 
L. Kubala. 3. W sprawie wydania zbioru ustaw 
polskich średniowiecznych, ref. prof. dr. O. Bal­
zer 4. O potrzebie i sposobie wydania ważniej­
szych źródeł, znajdujących się w miejskiem 
archiwum we Lwowie, ref, prof. dr. Al. Semko­
wicz. 5. Czy reformy polityczne, zawarte w Mo­
numencie Jana Ostroroga, noszą piętno XV czy 
XVI stulecia ? ref. dr. Al. Rembowski.

Drugie posiedzenie sekcyi II. 1. Konser­
watorstwo zabytków w Galicyi i kwesty a jego 
zasadniczej reformy, ref. dr. Wł. Demetrykie- 
wiez. 2. O potrzebie zakładania muzeów dyece- 
zyalnych dla zabytków artystycznego przemysłu, 
archeologii i sztuki kościelnej, ref. ks. E. Skro- 
chowski. 3. Jakie mogłyby być środki zwiększe­
nia liczby pracowników dla zadań historyi sztuki 
w kraju, a tem samem obudzenia żywszego 
interesu dla zajęć komisyi akademickiej? ref. 
prof. Wł. Łuszczkiewicz. 4. Nieprzerwalność 
odwieczna uprawy sztuki w Polsce, ref. W. 
Gerson.

Dnia 18 lipca o godz. pół do 4 po poł. 
Trzecie posiedzenie sekcyi I. 1. Najważniejsze 
dezyderaty odnośnie do Rusi Czerwonej za cza­
sów Rzeczypospolitej, ref. dr. Fr. Papee. 2. O 
wydawnictwie pomników dziejopisarstwa liiew- 
sko-ruskiego, ref. dr. A. Prochaska. 3. Woło­
szczyzna, Mołdawia i Multany, ref. Al. Jabło­
nowski. 4. Kwestya soboru narodowego w Pol­
sce w wieku XVI, ref. dr. Br. Dembiński.

Trzecie posiedzenie sekcyi II. 1. O zada­
niach paleografii i dyplomatyki w obec historyi 
polskiej i historyi prawa polskiego, ref. dr. St. 
Krzyżanowski. 2. O potrzebie publikowania pie­
częci miejskich i cechowych, oraz stanowisko i 
ważność numizmatyki i sfragistyki dla historyi 
ogólnej, a zwłaszcza w dziejach sztuki, ref. L. 
Lepszy. 3. O potrzebach numizmatyki polskiej, 
ref. W. Wittyg. 4. Moneta obca w Polsce, Pol­
ska za granicą i wzajemne naśladowanie, ref. 
A. Ryszard.

Dnia 19 lipca o godz. pół do 9 rano 
Posiedzenie wspólne obu sekcyj. 1. W jaki 
sposób dałby się rozbudzić i rozwinąć ruch 
naukowy na prowincyi ? ref. prof. dr. X. Liske.
2. Błędy historyografii naszej w budowaniu 
dziejów Polski, ref. T. Korzon. 3. O znaczeniu 
i potrzebie badań nad historyą handlu w Pol­
sce, ref. prof. dr. M. Sokołowski. 4. Jakiego 
podręcznika historyi polskiej nam koniecznie 
potrzeba i jaką drogą dojść do niego? ref. dr. 
L. Finkel.

Dnia 19 lipca o godzinie 5 po południu. 
Drugie posiedzenie ogólne. 1. Sprawozdanie z 
czynności Zjazdu 2. Wnioski co do przyszłego 
Zjazdu historyków polskich. 3. Zamknięcie 
Zjazdu.

J a n  G all, znany nasz muzyk i kompo­
zytor, wydał w Lipsku u Lenckarta kilka no­
wych kompozycyj, przeważnie pieśni do śpiewu1 
solowego i chóralnego. W szeregu tych utwo­
rów zasługuje na wzmiankę w pierwszym rzę­
dzie kilka pieśni Moniuszki, opracowanych na 
głosy chóralne, dla użytku niemieckich towa­
rzystw śpiewackich. Ogłoszenie powyższych 
kompozycyj, krytyka muzyczna niemiecka przy­
jęła zgodnym hymnem pochwał, a jeden z naj­
celniejszych krytyków, A. Niggli, zamieścił w 
czasopiśmie Musikalische Rundschau obszerny, 
a nader pochlebny rozbiór działalności kompo­
zytorskiej Galla. Krytyk niemiecki między in- 
nemi pisze: „Jest to nowoczesny trubadur, któ­
remu melodya płynie z ust z całą świeżością i 
lekkością, który lubi światło, wesołość, swobo­
dę, który nie sięga po pomysły ciężkie i głę­
bokie, jak wielu z dzisiejszych nowoczesnych 
kompozytorów, ale umie natomiast nastroić słu­
chacza wyrazem zdrowej, szczęśliwej, jędrnej 
prostoty i szczerości, której towarzyszy nieod­
łącznie najwdzięczniejsza z bogiń, bogini wdzię­
ku, stojąca zawsze przy kolebce jego lutni. Ta 
wiosna pieśni jego niechaj służy jako ożywcze

źródło dla wszystkich, którzy żywią w muzyce 
zmysł dla wdzięku, szczerości i prostoty, i 
niech wonią swą i nastrojem napoi, ożywi i 
rozraduje tysiące miłośników pieśni".

W W iedniu  rozpoczęła przedstawienia 
trupa francuska; grano Margot, pełną wdzię­
ku komedyę Meilhaca. Powodzenie zwłaszcza 
wykonawców było zupełne, a dzienniki unoszą 
się nad grą panny Reichenberg i p. Febvre.

L eon T ołstoj, pisze obecnie powieść, 
która będzie epilogiem jego poprzedniej powie­
ści p. n. „Sonata Kreutzerowska"; później wyda 
on cały szereg broszur przeciw pijaństwu, a 
wreszcie zabierze się do wielkiego romansu 
realistycznego, którego bohaterką będzie nowo­
żytna Rossyanka emancypowana, która porzuca 
swoje dziecko. Tołstoj skarży się bardzo na 
cenzurę rossyjską.

GOSPODARSTWO I HANDEL
T a r g  z b o ż o w y . * )

Dnia 4 lipca 1890.
L w ów , pszenica 7-— do 7’75, żyto 

6-— do 6-50, jęczmień 6‘— do 7‘5Ó, owies 
obroezny 7-— do 7*50, rzepak 1 5 — do 16‘70, 
groch 6"— do 12’ — , wyka 6 — do 7*—, bo­
bik — •— do —'— , hreczka —•— do —• —, 
kukurudza — do , chmiel za 56 kilo
— •— do —• —, koniczyna czerwona 32 — do 
45 '—, koniczyna biała —•— do —•—, koni­
czyna szwedzka —•— do —*—.

Tarnopol, pszenica 7-— do 7'75, żyto 
6‘— do 6'50, jęczmień browarny 6 '— do7'50, 
owies 0*— do 0*—, groch 6*— do 10’—.wy­
ka 7-50 do 9-—, rzepak 1 5 '— do 1625, 
lnianka —*— do —*—, koniczyna czerwona 
30-— do 45' — , koniczyna biała — do —■— ,
koniczyna szwedzka — *— do —■—.

P o d w o ło czy sk a , pszenica 7-— do 8 '— , 
żyto 6'— do 6-50, jęczmień 6*— do 7 50, 
owies 6-75 do 7 '—, groch 6-— do 10-50, wy­
ka 8*— do 9 ‘ —, rzepak 15*— do 16-— , 
lnianka —•— do — • —, koniczyna czerwona 
28" — do 40* — , koniczyna biała — do — ■ — 
koniczyna szwedzka — •— do — • —.

Ja ro s ła w , pszenica 8-— do 825,  żyto 
6’70 do 7*—, jęczmień 6’50, do 7*75, owies 
6‘80 do 7'20, groch 6-— do 11*—, wyka 
8 '— do 9'50, rzepak 15’50 do 16'75, lnianka
— do —’ —, koniczyna czerwona 8 2 '— do 
45' —, koniczyna biała —•— do —• —, koni­
czyna szwedzka —•— do—•—, tymotka —•— 
do —•—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
C h m i e l  od 25’— do 65'— zł. za 56 

kilo, loco Lwów, nominalnie.
O k o w i t a  gotowa za ULOOO litrów pro 

loco Lwów 975 do 1025 zł.
Pszęnica i żyto z rychłą jesienną dostawą 

znajduje dość chętnego kupca. Na późniejsze 
termina zbyt utrudniony. Rzepak tylko po niż­
szych cenach kupują. Ceny nominalne.

*) Przedruk wzbroniony

OSTATNIA POCZTA
W  sprawie projektowanej podróży mor­

skiej Na j j .  P a n i  podają dzienniki wiedeń­
skie następujące szczegóły: Najj. Pani ma 
udać się w podróż dnia 20-go sierpnia, i 
przepędzi na okręcie cztery miesiące, po­
czerń powróci do Korfu, gdzie, jak wiadomo, 
posiada Monarchini uroczą willę. Jej Ces. 
Mości towarzyszyć będzie świta, złożona 
z kilkunastu osób.

Najdost. Areyksiążę A l b r e c h t  udał 
się wczoraj do Gmunden w odwiedziny ks. 
Teresy Wiirtemberskiej.

Prezydent Izby d ep u t, dr. S m o l k a ,  
przybył przedwczoraj do zdrojowisk Hall 
w Górnej Austryi.

Przy przedwczorajszych wyborach, do 
sejmu szląskiego z grupy miast zupełne 
zwycięstwo odniosła lista liberalna. Wybrani 
zostali w W agstad t: dr Zimmer, w Karno- 
wi e : dr. Em il Rockowański, w B run talu : 
Fryderyk Kurzweil, w Frywałdzie, dr. Pohl, 
w Bielsku superintendent Saase.

W ostatnich dniach bieżącego miesiąca 
zbiorą się biskupi węgierscy na konferencję 
celem porozumienia się co do wspólnych 
kroków w sprawie prowadzenia metryk dzieci 
z mięszanych małżeństw. Odnośne instrukcye 
mają nadejśó niebawem z Rzymu.

fGazeta Lwowska* z dnia 5 lipca 1890.



Układ niemiecko-angielski został pod­
pisanym przedwczoraj w Berlinie. Dla jego 
prawomocności potrzebną jest jeszcze raty- 
fikacya ze strony angielskiego i niemieckiego 
parlamentu. Izby angielskie otrzymają już 
w dniach najbliższych bil w sprawie Hel- 
golandu i załatwią go niezawodnie po myśli 
rządu. Co się zaś tyczy parlamentu niemie­
ckiego to ten będzie mógł zająć się tym 
przedmiotem dopiero na sesyi jesiennej. 
Z powodu podpisania układu czyni Times 
następującą uwagę: Opinia publiczna obu 
państw jes t w ogóle dośó zadowoloną z tran- 
sakeyi kanclerza Capriyi’ego i margrabiego 
Salisbury’ego. W  kołach szerokich przeważa 
zapatryw anie, iż trafnie została wybraną 
chwila dla odstąpienia Helgolandu i że Anglia 
otrzymała za nie dostateczny ekwiwalent.

O podróży cesarza W ilhelma II do Nor­
wegii rozmawiał korespondent Koln. Ztg. 
z królem szwedzkim Oskarem II. Król miał 
między innemi powiedzieć:

„Niemcy nie mają na całym świecie 
szczerszego przyjaciela nademnie, ale pomi­
mo to jestem i pozostanę na zawsze wyłą­
cznym panem moich czynności. — Nic nie 
może mnie powaśnió z Niemcami. Obaj nie 
mamy żadnego nieprzyjaciela, a gdyby prze­
ciwko Niemcom wystąpić miał nieprzyjaciel, 
to pozostałbym neutralnym dopóty, dopóki 
to byłoby możliwem, a może jeszcze i nieco 
d łużej; nigdy wszelako nie skieruję broni 
przeciwko Niemcom, gdybym kiedyśkolwiek 
zniewolonym m iał zostać do walki."

Major W issman jest cierpiący i i dla 
tego zaniechać musiał projektowanej podró­
ży do Brukseli. Podejmie on w najbliższych 
dniach podróż kuracyjną.

Na przedwczorajszem zgromadzeniu To­
warzystwa kolonialnego w Kolonii, zawiado­
m ił podróżnik afrykański dr. Wolff, iż ks. 
Bismarck powiedział m u , że przenigdy nie 
byłby przyłożył ręki do zawarcia takiego 
traktatu jaki obecnie został podpisany mię­
dzy Niemcami i Anglią.

Berlińska oflcyalna Post odbiera z Pa­
ryża depeszę w której powiedziano:

„Zrobiło tu ogólne wrażenie, iż wszyst­
kich tych rozerwistów, którzy dawno już po- 
winniby być rozpuszczeni, nadal zatrzyma­
no. Od r. 1870 zdarza się po raz pierwszy, 
iż m inister wojny czyni użytek z tego pra 
wa. Dzienniki francuskie nic o tern nie wspo­
minają."

Kanonicy kapituły gnieźnieńskiej i po­
znańskiej’ oraz czterech kanoników honoro­
wych metropolitalnych zebrali się przed­
wczoraj w Poznaniu dla wyboru sześciu kan­
dydatów na arcybiskupa gnieźnieńsko-po- 
znańskiego. Lista kandydatów przedstawioną 
zostanie za pośrednictwem m inistra wyznań 
cesarzowi.

Ks. biskup wileński Awdziewicz ze 
szłej niedzieli odprawił pierwsze, nabożeń­
stwo w kościele katedralnym w Wilnie. N a­
bożeństwo to trwało cztery godziny, a od­
było się w obec takiego tłumu pobożnych, 
że wiele kobiet, omdlałych w ścisku, trzeba 
było odesłać do szpitala.

Carewicz rossyjski i b rat jego W. książę 
Jerzy przybędą tego lata do Sztokholmu i 
Kopenhagi.

Rossyjski m inister sprawiedliwości o- 
trzym ał dłuższy urlop.

Ponowna obsada serbskiej agencyi dy­
plomatycznej w Sofii, została ostatecznie 
uchwaloną. Na ten posterunek upatrzony 
jest dotychczasowy serbski konsul generalny 
w Buda-Peszcie, Steic,

Stronnictwo radykalne zwołuje na 9-go
b. m. mityng w Jagodynie , na którem za­
mierza odpowiedzieć na zarzuty króla Mila­
na, podniesione przezeń na bankiecie, wy­
danym dla profesorów uniwersyteckich.

Sprawujący dotychczas prowizorycznie 
urząd czarnogórskiego m inistra spraw ze­
wnętrznych, Gabro Wukowicz (który świeżo 
załatwił pomyślnie dla interesów czarnogór­
skich w Konstantynopolu sprawę uspławnie- 
nia B ojany; pm yp. red .) , mianowany został 
ostatecznie ministrem. Niko Matanowicz 
otrzymał nominaeyę na m inistra skarbu.

Telegrafują z K onstantynopola:
Sprawa zaburzeń w Erzerumie i okoli­

cy tak przedstawia się na podstawie rapor­
tów urzędowych: W Porta otrzymała wiado­
mość, że w kościele erzerumskim znajduje 
się skład broni, skutkiem czego nakazała gu­
bernatorowi przeprowadzić należyte śledztwo. 
Zamiast zachowania dyskrecyi, przedsięwzię­
to jawnie poszukiwania po kościołach i szko­
łach. Lud armeński, rozgoryczony, rzrcił się

na wojsko, dając do niego strzały. Wojsko 
odpowiedziało ostrą salwą i atakiem na ba­
gnety, skutkiem czego 8-iu Armeńczyków 
zginęło, a 30-tu jest rannych. Zabito również 
kilku żołnierzy i Turków.

Mowa Gobleta b. m inistra spraw ze­
wnętrznych wypowiedziana w W ersalu stała 
się przedmiotem dyskusyi dziennikarskich. 
Goblet zaznaczył potrzebę zorganizowania 
stronnictwa radykalnego a następnie prze­
chodząc do polityki zewnętrznej rzekł:

„Pokój je s t głównym warunkiem pracy 
i postępu, ale o pokoju pod wszelkiemi wa­
runkami mowy być nie może. Polityka n a­
sza zewnętrzna je s t pokojową, ale musi być 
zarazem męzką i stanowczą a nie bojaźliwą. 
Przed dwudziestu laty zadano nam ranę, 
która ciągle je s t otwartą; o której, jak już 
zalecał Gambetta, ciągle pamiętać należy, 
chociaż nie potrzeba mówić ciągle o niej. 
Dobrze więc, nie mówmy o niej, ale nie za­
pominajmy też o niej. Od r. 1870 powstała 
już nowa generacya, która bezpośrednio za­
danego wówczas ciosu nie doznała. Działać 
jednak należy tak, aby i ona utrzymywała 
ją  w swej pamięci. Nie można dopuścić do 
tego, aby kraj m iał się pogodzić z myślą, 
że obcięcie, jakiego Francya doznała, ma po­
zostać na zawsze".

W  pałacu kryształowym odbyła się ol­
brzymia demonstracya unionistów, która się 
zakończyła imponującem wotum zaufania dla 
gabinetu marg. Salisbury’ego.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
K ra k ó w , 4 lipca. (Tel. p r y  w.)

0  godzinie 8-ej otworzono drzwi do 
mu składów krajowych, gdzie złożona 
była trum na ze zwłokami Mickiewicza. 
Modlitwy z duchowieństwem odprawi, 
ks. arcybiskup Jssakow icz, wobec ro­
dziny wieszcza, w tejże sali zebranej. 
Trumnę metalową,, 8 centnarów ważą­
cą., złożono na małem wzniesieniu na 
kobiercu. Po wyniesieniu trumny, przy- 
czem pomagał W ładysław Mickiewicz, 
złożono ją na wspaniałym karawanie, 
przy dźwiękach Beąuiem Moniuszki, 
wykonanego przez chór opery lwow­
skiej. Kiedy hr. Koziebrodzki oddał p. 
Marszałkowi krajowemu dokument, toż­
samość zwłok stw ierdzający, zabrał 
głos Władysław Mickiewicz:

Oddaję w ręce Twe,, dostojny 
panie Marszałku, przedstawicielu jedy­
nego dzisiaj urzędu polskiego, mój 
najdroższy skarb. Próżnobym się silił 
na słowa do wyrażenia mych uczuć; 
po nad wszystkie góruje głęboka 
wdzięczność dla narodu, który w tak 
podniosły sposób czci pamięć swego 
wieszcza. Podziękowanie odemnie i od 
wszystkich, jak mniemam, Polaków, 
należy się szlachetnej młodzieży, która 
zapoczątkowała sprawę przeniesienia 
zwłok mego Ojca na Wawel; najżyw­
sze dzięki wys. Wydziałowi krajowemu 
za stanięcie na czele przedsięwzięcia
1 doprowadzenie go do pożądanego 
końca. Nie mogę pominąć w pełnem 
wdzięczności uznaniu prześwietnej ka­
pituły krakowskiej i zarządu Jagiel­
lońskiego grodu. W końcu niech prze­
niknie aż do Tronu panującego nad 
tą dzielnicą M onarchy, obok wdzięcz­
ności nieszczęśliwego narodu, za usza­
nowanie Jego gorących pragnień, hołd 
dziękczynny rodziny teg o , który spo­
czywać będzie w przybytku najwięk­
szej chwały narodowej.

Po Mickiewiczu, w pięknym stro­
ju polskim wstąpił na trybunę Marsza­
łek hr. Tarnowski i przemówił jak na­
stępuje :

Obowiązkiem je s t ludzi, naród swój 
miłujących, chować wiernie pamięć jego 
przeszłości; obowiązkiem, a zarazem potrze­
bą serca, czcić pamięć ty c h , co przodowali 
w myśli wspólnej narodu, snującej się przez 
ciąg jego dziejów, i poświęceniem życia, lub 
pracą swego ducha, nowego ojczyźnie przy­
sporzyli blasku.

Ludy, którym Opatrzność szczęśliwą 
na tym świecie przeznaczyła dolę, zwykły 
obchodzić święta swoje narodowe z uroczy­
stością i podniesieniem ducha, wśród po­
wszechnej radości i wesela...

Uczucie, jakie wtedy przepełnia wszy­
stkie serca, może niekiedy z tęsknotą zwra­
cać się ku przeszłości, zawsze jednak prze­
waża w niem radość z życia i pełen 
spokój o przyszłe losy ojczyzny.

U nas rzecz się ma inaczej. — Nie 
brak chlubnych wspomnień z naszej prze­
szłości, a w naszych dziejach nie brak kart 
jaśniejących chwałą — ale ta przeszłość 
jes t całym naszym skarbem, po za którym 
innej nie mamy spuścizny. — To też, gdy 
przyjdzie nam święcić pamięć dni minio­
nych, to w zgodnym akordzie naszych my­
śli i uczuć „są wszystkie struny, prócz 
struny wesela".

Tem silniej też odezwać się musi nu ­
ta żałoby we wszystkich sercach dziś, kiedy 
po latach tułactwa wracają na naszą ziemię 
popioły nieśm iertelnego a sercom polskim 
najdroższego wieszcza, kiedy do tej ziemi 
złożyć mamy zwłoki wielkiego mę ż a , poety, 
wygnańca, któremu niestety za życia nie 
było dane „powrócić cudem na ojczyzny 
łono".

W  obecnej naszej doli, jedynym ja ­
snym promieniem pociechy jest myśl, że 
przynajmniej tu, na tej części polskiej zie­
m i, dzięki wspaniałomyślnemu Monarsze, 
wolno nam popiołom Adama Mickiewicza 
oddać cześć, jaka im się od całego narodu 
należy, i złożyć je  t am,  gdzie od wieków 
zwykł naród nasz chować królów swoich i 
bohaterów.

W  grobach królewskich na Wawelu, 
obok trumny, w której spoczywają kości 
zwycięscy z pod Chocima i Wiednia, stanę­
ły już w naszem stuleciu dwa nowe gro­
bowce : Księcia Józefa i Kościuszki. I  słusz­
na, że gdy królów nie stało, szereg ich 
zamknęli dwaj najwierniejsi i najgodniejsi 
przedstawiciele ostatniej epoki, ci, co w dniach 
pogromu i najcięższych nieszczęść, ratowali 
dobrą sławę narodu.

Obok bohaterskich wodzów,' którzy po­
wierzony im honor Polaków Bogu tylko od­
dać chcieli, ma dzisiaj spocząć równy m 
miłością ojczyzny i wielkością serca, a siłą 
uczucia i potęgą umysłu górujący nad wszy­
stkimi, ten, co „za miliony cierpiał, a mi­
łością swoją objął cały naród, wszystkie 
przeszłe i przyszłe jego pokolenia".

Przyjmując imieniem kryju drogie te 
szczątki, winienem przedewszastkiem dać 
wyraz zgodności naszych uczuć, stwierdzić, 
że cały naród pragnął gorąco, by zwłoki 
Mickiewicza wróciły na naszą ziemię, a 
wszystkie polskie serca miejsce spoczynku 
jednomyślnie mu przeznaczyły.

Nie łatwo jest przedstawić wiernie ro­
dzaj uczucia, jakiem dla śp. Adama jeste­
śmy wszyscy przejęci; cześć innych naro­
dów dla największych nawet poetów, nie 
daje tu jeszcze właściwej miary.

Na wzajemny stosunek społeczeństwa 
do narodowego wieszcza, składa się zarówno 
geniusz poety jak uczucia i dola narodu. Ge­
niusz Mickiewicza, jego wielki umysł, jego 
duch wieszczy, spotkały się z wyjątkowem 
położeniem nieszczęśliwego narodu i wy­
dały ten wyjątkowy stosunek.

Oprócz czci i uwielbienia, winni mu 
jesteśm y wdzięczność za pociechę w niedoli, 
za to, że wyraził uczucia całego polskiego 
społeczeństwa, że w jego pieśniach odbija 
się dusza i życie narodu.

W łasna jego boleść znajduje oddźwięk 
w naszych sercach a dusza jego utęskniona 
skarży się słow am i, które są balsamem na 
nasze cierpienia.

Wygnaniec rzucony w dalekie strony, 
obcy wśród świata, samotny wśród ludzi, 
jako jedyny skarb i jedyną w niedoli po­
ciechę, ma te pieśni zaczynające się słowem 
tęsknoty za utraconą ojczyzną i wezwaniem 
do Panny świętej co jasnej broni Często­
chowy. Wdzięczność za chwile rozkoszy, za 
łzy rozrzewnienia, za obraz ojczyzny, który 
w tych czarujących pieśniach z sobą unosi, 
oto uczucie wygnańca a zarazem ów węzeł 
tajemniczy między poetą a sercem narodu.

Ale słuch nasz byłby tępy, a twarde 
nasze serca, gdybyśmy w pieśniach Adama 
słyszeli tylko głos tego słowika, co uszedł 
z płonącego gmachu, żeby nam nucić pio­
senkę żałoby; jest w jego pieśni, prócz żalu 
i tęsknoty jeszcze głos inny — ton wysoki 
i potężny, co strzela brzmiącemi słowy do 
serca współbraci i własny ogień miłości oj­
czyzny przelewa w piersi narodu.

Z upadkiem niepodległości, kiedy już 
zdawało się, że wszelkie objawy życia na­
rodowego ustały, budzi się przynajmniej w 
jednym kierunku nowe życie i zaczyna się 
epoka rozkwitu naszej literatury. W miejsce 
życia politycznego, do którego na chwilę 
zbudziła naród nasz epopeja napoleońska, 
zaczyna się jego życie duchowe, jakiemu 
równego nie było, nawet w złotym wieku 
naszych dziejów.

To zadziwiające odrodzenie dźwiga z 
upadku i zwątpienia ducha narodu, podnosi 
go we własnych oczach i w oczach świata 
i stawia wysoko w rzędzie narodów złączo­
nych węzłem starej cywilizacji.

Na czele naszych mistrzów słowa stoi 
Mickiewicz u szczytu tej epoki, — dlatego

jest on chwałą narodu, i jakakolwiek czeka 
nas przyszłość pozostanie zawsze chlubą pol­
skiego imienia.

Za wszystko, co naród nasz jemu za­
wdzięcza, miał on nawzajem jedno pragnie­
n ie:

„O gdybym kiedyś dożył tej pociechy,
Żeby te księgi zbłądziły pod strzechy."

Życzenie to, nie spełnione za życia, 
zaprawdę spełnia się dzisiaj; te księgi ro­
zeszły się daleko, a wniknęły tak głęboko 
w serce narodu, że‘stały się tą pieśnią gmin­
ną, co stoi na straży narodowego pamiątek 
kościoła i co wedle własnych jego słów, jes t 
arką przymierza między dawnemi a nowsze- 
mi laty.

Niechże ten grobowiec, w którym spo­
czną popioły Adama Mickiewicza będzie sym ­
bolem tego przymierza, a wielka spuścizna 
jaką nam zostawił, spuścizna jego uczuć i 
myśli, niech na zawsze pozostanie naszym 
wspólnym skarbem i węzłem łączącym na­
sze serca w zgodnej miłości ojczyzny.

Z hołdem pełnym rzewności, z czcią i 
głębokiem wzruszeniem pochylamy czoła, wi­
tając drogie te szczątki.

Na twoję trumnę wieszczu nasz spły­
wają błogosławieństwa tych milionów, któ­
rych cierpienia wziąłeś do serca, a wszystkie 
twoje tęsknoty i nadzieje twoje, złożone w 
nieśmiertelnej pieśni, pozostają narodowi po­
ciechą, wróżbą i jutrzenką przyszłości.

Pamięć twoja nigdy w pośród nas nie 
zagin ie: cześć niech jej będzie na tej ziemi 
dopóki stanie polskiego imienia.

Po tej mowie ugrupował się or­
szak obok trumny z „Harmonią" na 
czele. — Kondukt prowadzi ks. arcyb. 
Issakowicz.

Domy, około których orszak prze­
chodzi w ulicy Warszawskiej, na pla­
cu M atejki, w ulicy Basztowej, Sław­
kowskiej, Rynku i Grodzkiej, przybra­
ne olbrzymiemi chorągwiami, dywana­
mi, zielenią; chorągwie przeważnie o 
barwach narodowych i miasta. Z bra­
my Floryańskiej i z ratusza powiewają 
wielkie chorągwie o barwie miasta: 
niebieskiej z białą.

Orszak przechodzi w ulicy War­
szawskiej , na placu Matejki i w ulicy 
Basztowej przez szpaler masztów. Pierw ­
sze nadzwyczaj strzeliste z chorągwia­
mi, dalsze przybrane mniejszemi cho­
rągiewkami. Maszty połączone festona- 
mi z zieleni.

Bardzo piękny motyw umieszczo­
ny został na domu hr. Stanisława Tar­
nowskiego przy ulicy Szlak, naprzeciw 
punktu, z którego zwłoki Mickiewicza 
wyniesiono. Przy domu tym umieszczo­
no obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej, 
arzybrany kwiatami, tuż obok miejsca, 
gdzie stał karawan, żeby przy pierw- 
szem przyjęciu zwłok w mieście na­
szem , była Ta Przeczysta Dziewica, do 
ttórej dzieckiem i młodzieńcem modlił 
się Adam w Wilnie.

Co kilkadziesiąt kroków płonie o- 
gień w urnach, umieszczonych na py- 
onach. Na chodnikach nieprzejrzane 

rzesze; wszystkie okna przepełnione. 
Jlice, przez które orszak przechodzi, 
oświetlone gazem.

Wspaniały widok w Rynku. Na try­
bunach przepełnienie inteligentną publi­
cznością. Rynek przystrojony olbrzymie­
mi chorągwiami. I tu stoją pylony z pło­
nącym ogniem w urnach. Naprzeciw uli­
cy Siennej piramida w środku między 
dwoma pylonami. Na wszystkich py- 
onach, naśladujących marmur, umie­

szczone brązowe maskarony. Na pira­
midzie umieszczono lirę, położoną na 
ńórze.

Z pałacu pod „Baranami" powie­
wają olbrzymie chorągwie. Najpiękniej 
może przybrana chorągwiami ulica 
Grodzka. Z dachów zwieszają się tu 
chorągwie poniżej pierwszego piętra. 
Ganki kamienne przystrojone zielenią.

Trybuny udekorowane również 
bardzo ładnie; pomalowano je na czar­
no, przybrano festonami z zieleni i o- 
zdobiono chorągwiami.

Przy wejściu na stoki Wawelu 
widać znowu płonące urny na szezy- 
;ach pylonów i tu kończy się szereg 
masztów z chorągwiami.



Ulicami, w ten sposób udekorowa- 
nemi postępuje olbrzymi orszak. Przed 
trum ną kroczy kilkuset duchowieństwa 
i mistrz ceremonii dr. Weigel z pomo­
cnikiem swym Karolem Baruchem, obaj 
w pięknych strojach polskich. Kara­
wan ciągnie 6 koni. Trumna spoczywa 
na kwiatach ziemi ojczystej. Sznury 
całunu przy ruszeniu orszaku niosą : 
Eustachy Sanguszko, Paweł Popiel, 
Adam Sapieha, Jerzy Czartoryski, Mar­
szałek hr. Tarnowski, hr. Potocki z 
prawej; z lewej: Sienkiewicz, Zygmunt 
Dembowski, Ozarliński, Matejko, Ja ­
worski Apolinary. Dwa razy już zmie­
nili się niosący sznury całunu. Za 
trumną postępuje rodzina, dalej cały 
Wydział krajowy, Namiestnik hr. Ba- 
deni, delegat Kuczkowski oraz zastęp 
posłów sejmowych i Bady państwa, 
w wspaniałych strojach polskich. Po­
chód zamykają chorągwie straży po­
żarnych.

W ulicy Sławkowskiej istną po­
wódź kwiatów rzucono z okien na 
trumnę. W Bynku ustawiona młodzież 
szkolna; trybuny przepełnione publicz­
nością.

Zewsząd sypią się na trumnę 
kwiaty. Przed kościołem Maryackim 
powitał trumnę chór złożony z kilku­
set osób. Tu objął kondukt ks. arcybi­
skup Morawski i ks. infułat Zabłocki, 
w asystencyi ks. kanoników Lewickiego 
i Mazurka.

U stoków Wawelu, na placu Ber­
nardyńskim zdjęto trumnę z karawanu 
i młodzież akademicka wzięła ją na 
barki Tu też przemówił akademik Le­
wicki, nawiązując do słów wieszcza:

Ja kocham cały naród I...
Chcę go dźwignąć, uszczęśliwić,
Chcę nim cały świat zadziwić!...

I dźwignąłeś ten naród miłością swo­
ją! Jak szeroka Ziemia polska, z każdego 
zakątka, gdzie tylko bije szczere polskie ser­
ce, wyrywa się w tej chwili ku niebu hymn 
nadziei i tryum fu!

Duch Twój , o wielki wieszczu nasz, 
z zaświatowej krainy przyszedł razem z pro­
chami Twemi, raz jeszcze „podźwignąć Twój 
naród miłością i uszczęśliwić11.

A jeżeli naród polski z ubóstwieniem 
i głuchem milczeniem świętej czci wita w 
tej chwili prochy Twoje — tem więcej roz­
rzewniona czcią i miłością garnie się do 
Twej trumny młodzież polska.

O, bo Ty byłeś, jesteś i będziesz n a ­
szym ojcem, bratem, przyjacielem. W każdej 
szlachetnej myśli polskiej młodzieży ziarno 
Twoje, posiew Twój. W młodych sercach szu­
kałeś i szukać kazałeś owych gromów i po­
tęg , co mają ruszyć „z posad bryłę świata, 
nowemi ją popchnąć tory“ — młodości ka,- 
załeś wylatać nad poziomy i w jedno ogni­
sko duchy zestrzelać, kazałeś jej na orlich 
skrzydłach wzbijać się aż ku słońcu, uderzać
0 niebo, a na ziemi żyć w braterstwie ży­
ciem miłości, wiary i czynu 1

Młodzież całej Polskiej Ziemi łączy w 
tej chwili serca i myśli u trumny Twojej, 
łączy do zgodnej, wspólnej pracy, pomnąc 
na wielkie hasła, za któremi jej iść kazałeś, 
odczuwając tem silniej obowiązki, jakie na 
nią wkłada ta wielka i święta chwila zjedno­
czenia u Twych zwłok. Ty nam bądź świad­
kiem, o wielki duchu, że kłamią ci, co gło­
szą przed światem, iż z piersi polskiej m ło­
dzieży uleciał już duch i poczucie narodowe.

Nie, i stokroć nie! Gdyby usta Twe 
martwe w tej chwili przemówić mogły, Ty 
niezawodnie stanąłbyś przy nas i poparł gło­
sem swoim n a s , którzy zawsze wiernie sta­
liśmy i stać będziemy pod wywieszonym przez 
Ciebie sztandarem, krocząc drogą, którą Ty 
nam wytknąłeś, o wieszczu nasz!

Miłość Ojczyzny, miłość ludu naszego, 
jest i będzie zawsze gwiazdą przewodnią w 
działaniach naszych. My chcemy kochać, jak 
Ty kochałeś naród cały, my, wierni ducho­
wi nieśmiertelnego w ieszcza, szanując tę 
p rz e s z ło ść , cnoty jej naśladując, a unikając 
błędów, pragniemy zbudować gmach narodo­
wej chwały.

Pójdziemy dalej w imię haseł Twoich, 
piewco nasz wielki, wysoko niosąc sztandar 
postępu i zbratania, pójdziemy z sercem go­
rącem, z zapałem w duszy, nie z zimną ra­
chubą w głowie, nie patrząc na tych, któ­
rych „wiek zamroczył". Pójdziemy odważnie, 
ho i „ten szczęśliwy, co padł wśród za­
wodu".

Na ramionach naszych niesiony w ci­
chy mrok ojczystej mogiły, sam w tej chwili 
ducha naszego podnosisz, napawasz odwagą
1 wiarą w przyszłość.

Spij spokojnie tu łaczu , piewco nasz 
drogi. Pale naszej Wisły szumiące niech Ci 
przypominają ukochaną niegdyś Wilię nie- 
bieskolicą; niech szmery drzew ojczystych 
nad mogiłą Twoją przemawiają do Twego 
ducha lasów litewskich gwarem, nucąc Ci 
słodką pieśń na sen nieprzespany.

A gdy orle loty ku niebu się wzniosą, 
Ty pokrzepisz n a s ! A my za Twoim du­
chem w imię miłości narodu pójdziemy na­
przód 1...

Wszak powiedziałeś:

Łam, czego rozum nie złamie,
Tam sięgaj, gdzie wzrok nie sięga.

U wejścia do katedry, przemówił 
dr. Adam Asnyk.

Wymowny poeta podniósł, że źródłem 
natchnienia Adama była przedewszystkiem 
najczystsza, najgłębsza miłość, wielka, ser­
deczna i promieniejąca na świat cały miłość, 
jaką ukochał swój nieszczęśliwy naród, ogar­
niająca wszystkie wieki i pokolenia umarłych, 
żywych i żyć dopiero mających; miłość zstę­
pująca do kurhanów i pamiątek przeszłości 
po namaszczenie wiary, a do chat wieśnia­
czych po nadzieję przyszłości. W bogatej 
harmonii przodujących piewców ludzkości 
stanowi Mickiewicz nowy potężny akord, 
który nigdy przedtem nie dźwięczał w takiej 
pełni i sile. Do Panteonu ogólno-ludzkiej 
poezyi w targnął wieszcz na wskroś narodo­
wy i wniósł do niego przemienione na bry­
lanty pieśni, łzy swoich współbraci...

Jeżeli ży wem światłem pierwszorzędnej 
gwiazdy zabłysnął na wysokościach wszech­
światowej poezyi, dla nas był on słońcem, 
którego ożywcze promienie przeniknęły na 
wskroś pogrążoną we śnie grobowym ziemię. 
Pojawienie się jego było punktem zwrotnym 
nie tylko w naszej lite ra tu rze , ale zarazem 
w całem duchowem kształtowaniu się społe­
czeństwa... Cała Polska uczuła się silną, 
młodą i odrodzoną i w ślad za wieszczem 
zaczęła wierzyć, kochać i z pieśnią jak sko­
wronek wzlatywać w błękity ku ukazującej 
się nowej jutrzni na niebie...

Mowę swoją zamknął dr. Asnyk nastę- 
pującemi słowy:

Powróciły te popioły po wielu latach 
z obcej ziemi, by raz jeszcze z wnętrza grobu 
przemówić do całego ludu i zakląć go, ażeby 
niedostępny wszelkim pokusom lub zwątpie­
niom, nie zbaczał z twardej drogi obowiązku.

Ta trumna, te popioły mają wymowę, 
na jaką nie stać dziś żadnego z żywych. 
Niech więc mówią o niezłomnej wierze w 
sprawiedliwość Bożą, o nieśmiertelnej na­
dziei, której się nam wyrzec nie wolno i o 
miłości, jaka serca nasze rozpalać powin­
na. Niech uzbroją w męstwo upadających 
pod brzemieniem nieszczęść i niech odsło­
nią tajemnicę życia, śmierci i zmartwych- 
powstania.

Niech głos ich głosem proroczym roz­
biegnie się po całej ziemi od pałaców do 
chat wieśniaczych, zwiastować lepszą dolę i 
możność odkupienia win przeszłości przez 
cnotę i pracę.

Niech ten duch światła i miłości, któ­
ry ożywiał niegdyś te popioły, poprowadzi 
nas dalej w przyszłości, jak ów słup pro­
mienisty, prowadzący niegdyś w ciemno­
ściach lud Izraela, abyśmy następcom na- 
czym przekazać mogli przynajmniej ciche 
zasługi, wytrwałość w przeciwnościach i 
ostatni skarb nasz: nieskalaną godność na­
rodową.

Tem najlepiej uczcimy wielkiego mę­
ża, którego imię i chwała rozbrzmiewać się 
będzie w Polsce po wszystkie wieki.

Następnym mówcą był Bektor hr. 
Stanisław Tarnowski, który rz e k ł:

Wiek XVI na swoim schyłku składał 
tu zwłoki króla Stefana, w. XVII króla Jana. 
Schyłek wieku XVIII nie złożył nikogo. 
Dziewiętnasty, kiedy i jemu z kolei do koń­
ca już blisko, ma tę chlubę, że przynosi tu 
on także zwłoki, godne spocząć w sklepach 
„narodowego pamiątek kościoła".

W początkach swoich dwa razy odwa­
lał on wieka tych grobów : dla ks. Józefa i 
dla Kościuszki. Dziś podnosi je  dla Mickie­
wicza. Czyliż pióro równe jest berłu albo 
orężowi, a natchnienie czynom? Zaiste nie. 
Ale jak losy królestw zmienne, tak są róż­
ne rodzaje królowania: a te n , którego pod 
te sklepienia wnosimy, ma prawo do miejsca 
tego, bo i król był nad państwem ogrom- 
nem i bohater w ielk i, a tych wszystkich, 
co przed nim tu spoczęli, był z ducha sy­
nem i spadkobiercą, ich chorągwi wiernym, 
choć w czasu przedziałach towarzyszem, 
uczestnikiem i pomocnikiem w dziele tem 
samem zawsze , którem je s t : w ziemskich 
dziejach narodu myśl Bożą, Boże prawo 
wyobrażać i pełnić.

O takim celu zapomniał świat i z tej 
drogi zboczył daleko. W  rozterce wielkiej 
począł się nasz wiek, rozterce sumień, umy­
słów, stosunków; i w takiej samej się koń­
czy. Zyć w niej musiał i nasz naród pospo­
łu z innemi. Tylko jemu trudniej było niż 
innym. Jemu każda praca cięższa, każda

pokusa groźniejsza, każda klęska zgubniej- 
sza ; zkąd większa dla niego, niż dla innych 
potrzeba i obowiązek — w oli, h a r tu , mocy 
nad sobą, roztropności — i tej miłości oj­
czyzny, której nie dosyć być mocniejszą nad 
śmierć, która, jeżeli ma być skuteczną, musi 
być mądrą, bo inaczej życiodajną nie będzie.

W tym odmęcie pojęć, dążeń, nam ięt­
ności, cierpień, zdarzeń, wT którym rozbić 
się, a co gorzej, rozłożyć było łatw o, prze­
żyliśmy blisko wiek cały, i aż do dziśdnia 
wynieśliśmy z niego przynajmniej duszę ca­
łą  i nietkniętą. Trzymała ją  wola i łaska 
Boża, trzymała i nasza własna wola i zasłu­
ga; ale pomoc i podporę mieliśmy w wiel­
kich pośród siebie ludziach , którzy tej je ­
dności i istności duszy, tej świadomości sie­
bie i swego obowiązku strzegli, żeby nie 
zagasła, dodawali jej s iły , żeby się wzma­
gała.

Takim był Mickiewicz. To jogo królo­
wania rodzaj, i ty tu ł do spoczynku w tych 
królewskich grobach.

Okryć chwałą naród, który nie działa, 
podnieść go w godności, kiedy go los spy­
cha właśnie w otchłań poniżenia — jak te­
go dokazać? A to dokazanem być m usi: bo 
bez chwały nie może być naród, który wiel­
kość miał, i prawa do niej stracić nie chce; 
bo kto nie ma w poniżeniu zostać, ten mu­
si stanąć tak wysoko, iżby mu stopnia jego 
nikt nie śmiał zaprzeczyć. Wojenną chwałę 
i cześć wsparł, pokrzepił, utrwalił Kościusz­
ko, książę Józef, Dąbrowski. Ale z odgło­
sem bojów ta  przebrzmieć może i pójść 
w zapomnienie u ludzi. Trzeba ją  podwoić 
i n n ą , ta k ą , której zawiść nie mogłaby za­
przeczyć ni zaćmić, taką, zeby sam czas 
przeciw niej był bezsilnym. Dla nas szczę­
ściem było wielkiem , bo zaświadczeniem 
naszej żywotności i wartości, że w tej chwili, 
kiedy nas na karcie Europy nie było, na 
skali wielkich duchów i wielkich cywiliza- 
cyj stanęliśmy tak wysoko, jak n ig d y ; a te­
go miejsca nikt nam zaprzeczyć, ani odebrać 
nie może. Mieliśmy przedtem oświatę rzetel­
ną i wysoką, mieliśmy słowo rozumne a 
czasem natchnione; ale geniusza między 
mistrzami naszego słowa nie było. A dziś, 
kto na świeeie nie wie, że na tych szczy­
tach, gdzie królują duchy najw iększe, ma 
swoje miejsce Polak, i dla swego narodu 
prawo obywatelstwa tam zdobył na zawsze? 
Sam ten obrzęd dzisiejszy, choć jego roz­
miary do nas samych są ograniczone, dowo­
dzi, czem on był i jak go świat zna i pa­
mięta. Wzruszył się o n , gdy tę trumnę do­
bywano z tymczasowego grobowca i patrzał 
na nią z uszanowaniem, a z rozrzewnieniem 
zwracały ku niej oczy ludy słowiańskie, za 
które, i o których, nikt dotąd w świeeie 
lepiej, nikt  szlachetniej od niego nie mó­
wił ;  dla których pragnął, jaknikc, wielko­
ści prawdziwej, poczucia się i działania w 
chrześciańskiem, w prawem, we wzniosłem 
braterstwie i życiu.

Była znać w duchu tego człowieka, w 
duchu tego narodu, którego on był natchnio­
nym najwyższym wyrazem, taka moc, która 
nie przechodzi i zapomnieć sie nie daje — 
nad nim jakaś opatrzna wola i łaska, kiedy 
zdobywa czego nie miał, wznosi się wyżej 
niż stał w chwili, gdy raczej tracićby tylko 
i podupadać powinien. Piękność, poezyę, 
sferę uczucia i ideału, do jakiej przedtem 
nie bylibyśmy się wznieśli, zatem wyższe 
miejsce w powszechnej oświacie, wyższy 
stopień godności zdobył nam Mickiewicz. 
Sam przez się i przez to, co sprawił w in­
nych. Bo gdy to słowo zajaśniało, zajęły się 
od jego promieni światła inne, różnej zape­
wne wielkości i mocy, ale tak liczne, takie 
świecące, a niektóre takie potężne i gore­
jące, że ich blasku nic nie zgasi, nic nie 
sprawi iżby mogły nie być. Stoją na naszem 
niebie i świecą.

Płomień rozgryzie malowane dzieje —
Skarby mieczowi rozkradną złodzieje
Pieśń ujdzie cało...

Uszła, i dźwigła, i podniosła, i życie 
krzepiła i krzewiła.

Przecież sama piękność, samo natchnie­
nie, to wiele bardzo — ale to nie dosyć. 
Przed poezyą polską było inne jeszcze i wię­
ksze zadanie.

W  tym chaosie naszego wieku, w któ­
rym wszystko co było kiedyś już znikło, a 
to co być ma jeszcze się niejzłożyło, w tem 
udręczeniu ludzkiego ducha, który sam sie­
bie już czasem znać przestaje i traci samą 
złego i dobrego świadomość, ona miała stać 
po dobrej s tron ie : między złem a dobrem 
wskazywać; złe przed Bogiem i ludźmi o- 
skarżać; dobremu w każdej jego potrzebie 
i niedoli służyć i dać wyraz : „na światach 
ginących, na światach rodzących się", wska­
zywać jednego tryumfatora przyszłości — 
Boga i jedyny znak zwycięstwa — Krzyż. 
Żle, kiedy w organizmie jedna część żyje 
pełniejszem życiem niż in n e ; prawdziwem 
zdrowiem to nie jest. Nie dziw też, że na­
sza poezya, która tyle innych kierunków 
życia zastąpić miała, a zastąpić nie mogła,

wyobraźnię i uczucie rozwinęła w nas buj 
niej niż statek i wolę. Inaczej być nie mo­
gło. Nasza teraz rzecz i powinność, z poko­
lenia młodzieńców podnieść się i dojrzeć na 
społeczeństwo mężów. Ale tej poezyi to 
chwała i zasługa, że na wszystkie stanu na­
szego uciski znalazła wyraz. Żaden naród 
nie był nigdy w takiem, jak  nasz, położeniu; 
takich uczuć oddać nie umiała żadna poezya 
od początku świata. Ta znalazła słowo na 
wszystkie.

I znowu przez niego, przez Mickiewicza. 
Zaczął on od tego co wszystkim ludom i kra­
jom wspólne, bo wszystkim ludziom wro­
dzone : od m iłości; a i ta przed nim nie 
miała u nas godnego sobie wyrazu. Ale nie­
bawem uderzył w ton inny, do wtóru sta­
nęli mu drudzy: i rozległa się ta wielka 
Pieśń, w której, jak w owej natchnionej Mu­
zyce brzmi wszystko co było od stu lat w 
naszych dziejach — i sercach. Jest w niej 
śmiały ton Trzeciego Maja, i są rozdziera­
jące jak Rzeź Pragi, i tęskne jak śpiewka o 
Żołnierzu Tułaczu; są pokutne a błagalne 
tony Psalmów; jest ton rycerskiej trąby, i 
ton proroczej arfy, i ton kościelnego organu, 
a nad wszystkiemi unosi się i panuje prosty 
śpiew Legionów. Niewidzialna, rozprószona 
jak światło słoneczne, Pieśń ta jak ono 
wszystko przenika, wszystko oświeca, i wszystko 
ożywia. Nie ma poety tak małego, któryby 
choć raz nie dobył choć jednego, choć sła­
bego jej dźwięku. Ale prym w tej Pieśni 
trzyma zawsze on. Dziady ! W nich są z pod 
prasy naszych boleści wyciśnięte wszystkie 
łzy naszego serca Wallenrod, w nim jest 
cała moc naszej miłości — i nienawiści. 
Tadeusz! w nim jest nasze życie, nasz 
obyczaj, nasza ziemia i cała nasza du­
sza! Mickiewicz jest szczyt, on zenit, w 
nim i przez niego słońce to stanęło o samem 
południu, a to południe schyłku i zachodu 
nie ma. Na tej wysokości, na której raz na­
szą poezyę postawił, już ona musi stać na- 
zawsze, i nic jej ztamtąd nie ruszy.

Król — bo jeden z wielkich na świę­
cie duchów. Bohater, bo siebie i nas okrył 
chwałą. Zdobywca, bo podbił nowe państwa 
myśli i natchnienia. Odnowiciel, bo nam 
siły życia odnowił i pokrzepił, i słowo do 
nowej mocy obudził. Męczennik wreszcie, bo 
„miłość swoją widział przebitą, konającą, i 
męki tysiąców wcieliły się w jedno serce 
jego".

Rozmyśla i dręczy się ludzkość w po­
cie czoła i w serca ucisku odkąd j e s t , nad 
pytaniem : ,.co myśli i robi Bogi  Jego Spra­
wiedliwość, że złe znosi i na nie pozwala ?“ 
Bóg objawił ten powód dawno, ale człowie­
kowi zrozumieć go tak trudno 1 Job zaczął, 
i żałośniej niż ktokolwiek po nim — a po 
nim bez przerwy powtarzają pytania i skar­
gę ludzie — i narody. Między tymi był je ­
den, który do skargi prawa miał więcej niż 
każdy, a w tym narodzie był człowiek pra­
wem do skargi tak przejęty i rozpłomienio­
ny, że aż Bogu samemu rzucił wyzwanie. 
A wtedy — i w tem najszczytniejszy mo­
że — sam siebie osądził i upokorzył, a nam 
największą dał naukę: że na wszystkie na­
szych rozpaczy wściekłości, na wszystkie na­
szych żądz pokusy, na wszystkie naszych pych 
opętania, jeden jest exorcyzm, jeden środek 
zbawczy — Chleb i Wino. Mylił się i on 
nieraz , bo jako człowiek , mylić się musiał. 
Ale nawet w tych chwilach czy latach , nie 
pomylił s ię , kiedy nam m ów ił, że „Jedna 
jes t droga i prawda i żywot" — Chrystus; 
jedna przyszłość — Jego na ziemi króle­
stwo ; jedna dla narodu służba, missya i na­
dzieja -  na to królestwo pracować i zasłu­
żyć; i jeden dla ludzkości postęp — Jego 
prawo w prawa ludzkie wcielać i je pełnić. 
Jeżeli rzetelną prawdą i męską w olą, a nie 
przelotnem wzruszeniem, jest ta cześć, któ­
rą mu oddajemy; jeżeli prawda, że duchowi 
Jego chcemy być wierni, to pamiętajmy, że 
nie ma pół-przysiąg, ani pół-przykazań , ani 
pół-prawd — i że kto tej miłości ojczyzny, 
jak on ją  pojmował, wiernym być ślubuje, 
teń  się wpisał w poczet Zastępu co ma

„słynąć
Świętym znakiem Twojej męki
I przed oczyma pogaństwa rozwinąć
Królestwa Twego sztandary.1'

Na ten sztandar nam przysięgać, pod 
tym służyć, tego bronić, tego nie puścić — to 
obowiązek, to honor, to przyszłość, to zba 
wienie, bo in  hoc signo vinces.

Więc po latach siedmiudziesiąt i dwóch, 
pierwszy raz od Kościuszki pogrzebu, mają 
drzwi tej świątyni otworzyć się przed tru ­
mną, a groby jej przyjąć jednego więcej na 
wieczny spoczynek. Ten, który za życia nie 
był nigdy w tem mieście dziejów i pam ią­
tek, ten ma nad W isłą pod strażą trzech 
mogił spocząć, a na ostatnią drogę dzwoni 
mu swoim jedynym głosem królewski Zy­
gmunt „co już wieków przedzwonił tyle.“ 
Niech wchodzi, znajdzie tam swoich i mię­
dzy swoimi spocznie. A jak  w poety widze­
niu , gdy tu Kościuszkę złożono, na jego 
przyjęcie



„Szły parami duchy królów w bieli
Z królowemi
A za niemi biskupi w ornatach
I hetmani w swych wojennych szatach“ *)

tak teraz przed oczyma duszy stają i prze­
suwają się oni wszyscy. Jak zaś w modli­
twie przy konających Kościoł wzywa Świę­
tych różnych, żeby duszę chrześciańską u 
wrót Eaju powitali, tak nam godzi się po­
wiedzieć: „Niech Cię tu przyjmie i powita 
duch Łokietka, jedności Państwa odnowi­
ciela, Ciebie, coś jedność ducha utwierdził;— 
duch Kaźmierza co urządzał i oświecał, Cie­
bie, coś jaśniał niewidzianą przedtem u nas 
światłością, i smugę jej po sobie zostawił. 
Niech. Cię — Litwina — przyjmie pierwszy 
nasz Litwin Jagiełło, i jego Jadw iga: Cie­
bie, coś jest znakiem, dowodem, stwierdze­
niem i utwierdzeniem świętego Litwy z Ko­
roną małżeństwa. Pięć wieków jest, jak tu, 
na tern samem miejscu polała się woda 
chrztu na czoło Litwina, a na ręku jego za­
błysła ślubna złota obrączka. Po tych wie­
kach z tej ochrzczonej i poślubionej ziemi 
przychodzi na to miejsce i przy grobie tam ­
tych się składa je d e n , co był świadectwem 
i dowodem, że obie te przysięgi, chrzestna 
i ślubna, dotrzymały się wiernie i trwają w 
Swojej mocy. Tych znamion sakramentalnych 
nie zmazać, tej wody chrztu nie zetrzeć, tej 
obrączki nie zdjąć; tak najgodniej, najwier­
niej^ najlepiej, oddamy hołd Temu, który 
teraz idzie spocząć pośród naszych, najwię­
kszych, najlepszych, najdroższych.

Mowa ta zrobiła potężne wrażenie. 
Po wprowadzeniu zwłok do katedry, 
przyjął je u wrót książę kardynał Du­
najewski. Trumnę ustawiono na pię­
knym katafalku, poezem odbyła się u- 
roczysta celebra. Świetną mowę pogrze­
bową wygłosił prałat ks. Ohotkowski:

Mówca zaczął od retorycznego pytania, 
komu naród tak wspaniały wyprawia pogrzeb?
— i porównał go z pogrzebem kości Józefa, 
które Izraelici zabrali z E g ip tu , aby je po­
chować w Sichem. Tutaj inaczej się stało 
i w odmiennych warunkach. Chowa naród 
wieszcza swego w Sichem polskiem. Nie ma 
to być czczy -obrzęd narodowy, lecz pogrzeb 
katolicki, któremu świetności dodaje to, że 
kardynał i książęta Kościoła udział w nim 
biorą.

Kiedy wojsko asyryjskie ciągnęło prze­
ciwko Izraelitom, wtedy radził jeden z wo­
dzów, aby się wpierw wywiedzieć, czy Izraelici 
są z Bogiem w niezgodzie, bo inaczej Bóg 
ich będzie bronił. Rozbiory przypadły na 
czas, kiedyśmy z Bogiem nie byli w zgodzie, 
a gdy z upadku dźwigać się należało, wtedy 
nowoczesne teorye, idące z zachodu, zastę­
powały dawną katolicką wiarę i jak błędne 
ognie, po szczytach gór palone, zwodziły 
niegdyś izraelski naród. W takiej chwili za­
jaśniał Mickiewicz wielkim ogniem, którego 
blaski od Boga były pożyczone, światło wiary 
rozpalił, przymierze z Bogiem odnowił. Grunt 
jego duszy był tak religijny, że zamilkła jego 
poezya, gdy obłęd zakradł się do duszy.

Poeci nasi, jeśli chcą do serca narodu 
przemówić, winni u Boga szukać natchnienia.

Polska m iała posłannictwo niegdyś sta­
wać z orężem w obronie wiary, teraz ma po­
wołanie wyznawstwem bronić cbrześciaństwa 
w obec schyzmy ,i błędów zachodu. Mickie­
wicz jeden z pierwszych stanął w szeregu 
tych, którzy w innych krajach w obronie 
katolickiej wiary działać i religijne przeko­
nania krzewić poczęli. I tak Polska przez 
niego stanęła do tej walki i spełniania po­
słannictwa swego. Osobistym wpływem na­
wracał i spowodował założenie Zgromadzenia 
XX. Zm artwychwstańców, acz nierównie 
więcej swemi pieśniami zdziałał.

Z religijnem uczuciem łączy się zawsze 
miłość Ojczyzny, bo ona jest przez religię 
nakazana. Poeta czuł i cierpiał za miliony, 
a mimo to z ust jego nie wyrywa się skarga 
rozpaczy; chociaż Jeremiasz nawet przeklinał 
dzień swego urodzenia, a inni na3i poeci do 
rozpaczliwych wysileń naród przywodzili. 
U Mickiewicza widoczna jest ta prawda 
wiary, że ofiary są trofeami świata. Na do­
wód wywołuje mówca cienie królowej Ja ­
dwigi i Jagiellonów, aby widzieli, że Litwa 
dała Polsce największego poetę. — (Był to po­
rywający ustęp)

Żydzi, wracający z niewoli, znaleźli 
w studni, gdzie, ukryto szezątki ognia świę­
tego, tylko wodę, ale ta  woda zapaliła się 
na ofiarnym ołtarzu. Nieszczęścia i prześla­
dowania na Litwie stłumiły ogień zapału, 
zostawiły łzy i krew,  ale Bóg jest mocen 
zapalić ogień święty, byle naród cały ją ł 
się pracy, która wolę znoju i trudu na ofiarę 
wylewa.

Czekaliśmy przez długie lata człowieka 
opatrznościowego, mówiąc jak paralityk ew an­
geliczny: Hominem non habeo, ale Zbawiciel 
sam jeden mocen je s t powiedzieć : wstań !
— byleśmy w Bogu a nie w ludziach ufność 
pokładali. — Tu zwrócił się mówca do mło­

*) Szujski. Sługa Grobów.

dzieży, zachęcając, żeby za głosem Mickie­
wicza idąc, z przeszłością nie zrywała, i 
życząc, żeby szczęśliwszych dni doczekała, 
a zakończył apostrofą do poety, aby za pieśni 
dla narodu wyśpiewane, Bogu śpiewał z 
Aniołami chwałę.

Uroczystość zakończyła się złoże­
niem zwłok w krypcie, a sprzyjała jej 
od początku do końca najpiękniejsza 
pogoda.

W ie d e ń , 4 lipca. Z Krakowa te­
legrafują, że w uroczystości Mickiewi­
czowskiej wzięło udział przeszło 100.000 
osób. Miasto udekorowane flagami. Na 
dworcu kolei oddał delegat komitetu tru­
mnę wraz z dokumentami exhumacyi 
w opiekę kraju. Syn poety Władysław 
Mickiewicz wygłosił mowę do Mar­
szałka krajowego. Po mowach Mar­
szałka krajowego, poety Asnyka, Re­
ktora St. Tarnowskiego rozpoczęła się 
ceremonia kościelna. Książę kardynał 
Dunajewski dokonał w krypcie reli­
gijnego poświęcenia trumny. Wybito 
cztery medale pamiątkowe. We wszyst­
kich miastach galicyjskich dzień dzi­
siejszy obchodzony jest w sposób uro­
czysty.

Wiedeń, 4 lipca. Presse donosi, 
że w przyszłym tygodniu wyjedzie 
wspólny Minister skarbu Kallay, na 
inspekcyę do Bośnii i Hercegowiny.

Karlsbad, 4 lipca. {Tel. pryw .) 
Stan Ministra rolnictwa, hr. Falken- 
hayna, który zachorował na zapalenie 
mięśni, polepszył się.

G tra d e c , 4 lipca. Z wyborów do 
sejmu krajowego z grupy styryjskich 
posiadłości większych, wyszli kandydaci 
z listy liberalnych. Konserwatyści 
wstrzymali się od głosowania.

Peszt, 4 lipca. Minister handlu, 
w porozumieniu z odnośnemi intereso- 
wanemi ministerstwami, w celu zapo­
bieżenia zawleczeniu zarazy, zakazał 
przewozu starzyzny, szmat i używanej 
bielizny z Małej Azyi i Hiszpanii.

P e s z t ,  4 lipca. Nemzet donosi z 
Karlstadtu, że policya uwięziła tam 
dwóch młodych ludzi, którzy niedawno 
podpalili czarno-żółtą chorągiew. Po­
nieważ okazało się, że dopuścili się tej 
psoty w stanie nietrzeźwym, przeto obaj 
zostali na polecenie komendanta woj- 
kowego wypuszczeni na wolność.

BerilO  , 4 lipca. Przy wyborach 
do sejmu z fideikomisowej wielkiej w ła­
sności, zostali wybrani kandydaci par- 
tyi konserwatywnej, zaś przy wybo­
rach z allodialnej wielkiej w łasności, 
kandydaci listy kompromisowej , uło­
żonej przez stronnictwo liberalne w 
porozumieniu ze stronnictwem środka.

B e lg ra d ,  4 lipca. Regenci, rząd 
i duchowieństwo składali królowi Ale­
ksandrowi życzenia, z powodu onegdaj- 
szej rocznicy namaszczenia królewskiego.

Agence donosi, że wiadomość pism 
zagranicznych, jakoby w regencyi 
uczyniono wniosek przedsięwzięcia 
jakichś zarządzeń przeciwko Milanowi, 
pozbawioną jest wszelkiej podstawy. 
Ani rząd nie stawiał podobnego wnio­
sku, ani też regencya nie miała powo­
du czynienia Milanowi jakichkolwiek 
przedstawień, ponieważ omawianą sze­
roko enuncyacyę Milana, która dała 
właśnie powód do fałszywej wiadomo­
ści, uważać należy jako wyraz czysto 
osobistego przekonania, który to wyraz 
nie może wpłynąć na ustawowy tok 
spraw państwowych i nie miał na celo 
wywarcia podobnego wpływu.

Sofia, 4 lipca. Wybory do sobra- 
nia wyznaczono na dzień 26 sierpnia 
st. st.

B e r lin , 4 lipca. {Tel. pryw )  Po- 
wieściopisarz Spielhagen, zachorował 
na tyfus.

Major Wissmann niezadowolony 
ze swojego obecnego stanow iska, rua 
zamiar podać się do dymisji.

F r ie d r ie l is r t ih ,  4 lipca. Kapela 
bawarskiego pułku piechoty im. ks.

Wrede, skoncentrowanego w Hamburgu, 
odegrała wczoraj zrana przed mieszka­
niem ks. Bismarcka koncert. Po wznie­
sieniu okrzyku na cześć ks. Bismarcka 
zjawił się książę między publicznością 
i wzniósł okrzyk na cześć księcia re­
genta bawarskiego.

Chrystj  ania, 4 lipca. Cesarz i 
król zwiedzili zamek Oskarhal, gdzie 
ich powitała królowa. Po południu 
dali tutejsi niemieccy oficerowie floty 
na cześć cesarskiego orszaku wielki 
festyn. Wznoszono toasty na cześć ce­
sarza, k ró la , niemieckiej marynarki, 
norweskiej marynarki, na koleżeństwo 
obu flot. Pułkownik Hoff toastował na 
wieczystą przyjaźń niemieckich i nor­
weskich armij lądowych.

Rzym, 4 lipca Izba obradując w 
dalszym ciągu nad fundacyami ducho- 
wnemi, przyjęła artykuł 78, w brzmie­
niu proponowanem przez senat, zaktó- 
rem przemawiał Crispi; dalej art. 87, 
według brzmienia komisyjnego.

Izba przyjęła w końcu rezolucyę, 
wzywającą rząd, aby wykonał artykuł 
18 ustawy gwarancyjnej i postarał się 
o polepszenie bytu niższego ducho­
wieństwa, poczem przyjęła pozostałe 
artykuły przedłożenia.

Rzym, 5 lipca. Biforma zaprze­
cza stanowczo doniesieniu Tribuny, że 
rząd włoski traktuje z Anglią o odstą­
pieniu Suakimu w zamian za te ob­
szary kraju Somalitów, które podległe 
są protektoratowi włoskiemu. Biforma 
zauważa, że rząd, który umiał z wy­
trwałością i siłą założyć szerokie i 
trwałe podstawy kolonialnego rozwoju 
Włoch, nie może ani myśleć o pozby­
ciu się tak znakomitej części swego 
dzieła.

Rzym , 4 lipca. Osservatore Bo- 
mano oświadcza odnośnie do przyjęcia 
przez Izbę deputowanych projektu u- 
stawy o fundacyach duchownych, że 
Papież zaprotestował na konsystorzu z 
26 czerwca przeciw temu projektowi 
ustawy i ogłasza odnośne wyrażenie 
sięJPapieża. Według Osservatore Boma- 
no przypomniał Papież, że on już w 
roku 1889 napiętnował przedłożenie 
jako takie, które sprzeciwia się pra­
wom sprawiedliwości; gdy tedy pro­
jekt ten ma być zatwierdzony, prote­
stuje Papież ponownie przeciwko gwał­
towi tych, którzy usiłują położyć rękę 
na ostatnie okruchy dóbr kościelnych. 
Mimo to Papież spodziewa się pomocy 
nieba.

Walencja, 4 lipca. W prowin- 
cyi było 14 wypadków, w mieście je ­
den wypadek zachorowania na cho­
lerę,

Paryż, 4 lipca Senat przyjął 165 
głosami przeciw 71 artykuł ustawy na­
kładający cło w wysokości 3 franków 
na kukurudzę. Izba deputowanych u- 
chwaliła wniosek o nałożenie podatku 
na wino z suszonych gron, oraz do­
datkowy artykuł, według którego u- 
stawa odnośna ma wejść w życie z dniem 
15 sierpnia.

Delafoise wniósł interpelacyę z po­
wodu smutnego położenia kolonistów 
francuskich w Tunisie, zarzucał rzą­
dowi, że nic dla nich nie czyni. Mini­
ster spraw zewewnętrznych odparł te 
twierdzenia, wskazując na dokonane 
postępy. Rząd daje kolonistom w Tu- 
niesie wszelką opiekę. Izba przyjęła 
oświadczenie rządu do zatwierdzającej 
wiadomości.

M a d ry t, 4 lipca. Gabinet Saga- 
sty podał się do dymisyi; dymisya zo­
stała przyjęta. Królowa-regentka ma 
powołać najwybitniejsze polityczne oso­
bistości do narady, w celu załatwienia 
przesilenia.

Posiedzenia Kortezów zawieszono.
Madryt, 4 lipca. Królowa regen­

tka odbyła narady z prezydentami obu 
Izb; najprawdopodobniej przyjdzie do 
steru gabinet Canovas’a.

Londyn, 4 lipca. W Izbie gmin 
w dyskusyi nad budżetem wojennym o- 
świadczył Stanhope, że rząd odpowie­
dnio do propozycyj rady floty i rady 
armii zarządzi badania w sprawie znie­
sienia urzędu naczelnego dowódcy. Ba­
dania te przeprowadzi komisya gabine­
towa. W miejsce Wolseleya, który po­
wróci w październiku, zostanie zamia­
nowany Rodwers Bucker.

Leeds, 4 lipca. Zmowa robotni­
ków w fabryce gazu ustała, główne 
żądania robotników zostały uwzględ­
nione.

Ateny, 4 lipca. Kosjek wyjechał 
do Wiednia.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 3 lipca 1890 r., godzina 1 

minut 45. Alp. Towarz. górnicze 98 70, Wę­
gierskie akcye kredytowe 343'75, Akeye anglo- 
austryackie 153-50, Akcye banku Union 241- 
Akcye kolei Karola Ludwika 199’50, Akt 
kolei północnej 275-50, Akcye kolei południo­
wej 137-65, Losy tureckie 36-50, Akcye kolei 
państwowej 233‘65, Akcye kolei Alfóld. — • —, 
Akcye kolei Lwowsko - Czerniowieckiei 229-50, 
Akeye kolei węg. północno-wschodniej 196-50, 
Wiedeńskie losy komunalne 146-75, Akcye ty­
toniowe 119"50, Galicyjskie obligacye indemni- 
zacyjne 104-50, Losy regulacyi Cisy —. —, 
Akcye kolei Rudolfa — • —, Akcye kolei Al­
brechta — • —, Akcye kolei Elbetal 232‘—, 
Akcye banku dla krajów koronnych 232-80, 
4-prc. węgierska renta złota 102’85, Akeya 
banku związkowego 11910, Akcye banku obro­
towego — • —, Rubel papierowy 1-34-35, Wę­
gierskie losy —"—, Marka niemiecka — • —, 
Kolej Karola Ludwika — •—, węgierska rent. 
papierowa 99 75. Usposobienie słabe.

Wiedeń, 3 lipca 1890 r. godzina 4 
minut 20. Akcye kredytowe —•—, Anglo-u 
austryackie — •—, Akcye banku dla krajów^, 
koronnych — •— , Akeye kolei Karola Ludwi­
ka — • —, Południowa —•— , Renta papiero­
wa —•—, Galicyjskie listy zastawne 5-procen- 
towe —’—, Galicyjskie obligacye indemniza- 
cyjne — prc. — , Galicyjski bank rusty­
kalny —• —, Losy z roku 1883 — , Napo-
leondor •—•— , Rubel papierowy —•—. Uspo­
sobienie —.

W ied eń , 4 lipca 1890, godzina 10 
minut 38. Akcye kredytowe 303-25, Anglo- 
austryackie 158-—, Uuionbank 240 50, Kolej 
Karola Ludwika —•—, Południowa 137-— 
Renta papierowa -—*—, 5-prc. galic. hipoteczne 
obligacye Banku dla krajów koronnych —•— l 
listy zastawne — , galic. obligacye indemni-
zacyjne —•—, do —•—, 4 1/, prc. listy zasra 
wne banku krajowego 99-— , 4 1/ł -prc. pożycz­
ka krajowa z roku 1883 98‘—, Napoleondor 
9’28-— , Rubel papierowy 231- —, 4-prc. wę­
gierska renta złota 102-65. Usposobienie 
słabe.

■4
Telegramy zbożowe z dnia 3 lipca 

1890 r. W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo­
gramów — • — do —•— zł., żyto — •— do — •— 
zł., jęczmień — do — zł., kukurudza — . — 
do —" — zł., owies —•— do — zł., oko­
wita per 10.000 litr procent 1312 do 13 37 
zł. S z c z e c i n :  Pszenica — do — zł., 
rzepak — do — •— zł., spirytus —. — 
do — zł., kukurudza — •— do — zł., 
Kolonia — •— do — zł., rzepak — •— do
—•— zł. za 100 kilogramów jesień. B u d a ­
p e s z t :  Pszenica na jesień^ 7-09 do 7-11 d .  
B e r l i n :  Pszenica żółta (na październ.) 209-f»0 
do — •— zł., żyto — do — •— zł., spiry
tus 37‘50 zł., rzepakowy olej — ‘— d o  -
zł. P a r y ż :  mąka na miesiąc bieżący 56"25 fr. 
olej rzepakowy — do — --r fr., spirytus 
— do — fr.

<Mf'.owj<>dzia!nv Beduktnr Adam

Przedpłata na Gazetę Lwowską 
wynosi półrocznie (od 1 lipca do końca 
grudnia) w miejscu 6 zł., pocztą 8 zł., 
ówierćrocżnie (od 1 lipca do końca 
września) w miejscu 3 zł., pOeZtą 
4 zł.; miesięcznie (od 1 do końca 
każdego miesiąca) w miejscu 1 zł., 
pocztą i  zł. 35 et.



Pociągi kolejowe
(podług zegara lwowskiego).

Przychodzą do Lwowa:
Z K r a k o w a  o godz. 8 min. 50 rano po­

ciąg osobowy — o godz. 4 min. 8 po 
południu pociąg pospieszny — o godz 
7 m. 15 wieczór pociąg mięszany — 
o g. 9 m. 28 wieczór pociąg osobowy. 

Z P o d w o ł o c z y s k  na dworzec główny 
lwowski o godz. 8 m. 15 w nocy po­
ciąg mięszany — o godz. 2 m. 20 po 
południu pociąg pospieszny — o godz.
7 m. 80 wieczór pociąg osobowy.

Z P o d w o ł o c z y s k  na dworzec Podzam­
cze o godz. 2 m 38 w nocy pociąg 
mieszany - o godz. 2 m. 8 po połu­
dniu pociąg pospieszny — o godz. 7 
m. 1 wieczór pociąg osobowy.

Odchodzą ze Lwowa:
D o  K r a k  o wa  o godz. 4 m. 20 rano po­

ciąg osobowy — o godz. 7 m. 20 rano 
pociąg osobowy — o godz. 2 ra 28 
po południu pociąg pospieszny — o g.
8 m. 30 wieczór pociąg osobowy.

D o  P o d w o ł o c z y s k  z głównego dworca o
godz. 9 m. 50 przed połudn m pociąg

osobowy — o godz. 4 m. 11 po po­
łudniu pociąg pospieszny — o godz.
10 m. 35 w nocy pociąg mieszany.

D o  P o d w o ł o c z y s k  z dworca Podzam­
cze o godz. 10 m. 15 przed południem 
pociąg osobowy — o godz. 4 m. 22 
po południu pociąg pospieszny — o g.
11 m. 5 w nocy pociąg mięszany.

Ces król. generalna Dyrekcje 
kolei państwowych.
Do Lwowa przychodzą:

ze STRYJA g. 8 m. 26 z rana pociąg oso­
bowy z Budapesztu, Munkacsa, Ławo- 
cznego, Suchy, Chyrowa i Stryja: 

g. 3 m. 36 po południu pociąg osobowy 
ze Suchy, Chyrowa, Stryja, Husiatyna 
i Stanisławowa: 

g. 12 m. 8 w nocy z Budapesztu, Mun­
kacsa, Ławocznego, Stróż, Chyrowa, 
Stryja, Husiatyna i Stanisławowa; 

ze STANISŁAWOWA g 6 m. 53 z rana 
pociąg osobowy z Suezawy, Czemio- 
wiec i Stanisławowa; 

g. 2 po południu pociąg osobowy z Bu-

karesztu, Jass, Czerniowiec, Husiaty­
na, i Stanisławowa; 

g. 8 wieczorem pociąg pospieszny z Bu­
karesztu, Jass, Czerniowiec, Husiatyna 
i Stanisławowa;

z BEŁŻCA g. 10 m. 17 rano pociąg miesza­
ny z Bełza, tylko we wtorki i piątki; 

g. 5 m. 41 po południu pociąg mieszany 
ze Sokala i Bełżca;

Odjazd ze Lwowa:
ku STRYJOWI 5 m. 50 z rana pociąg oso­

bowy do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
Ławocznego, Munkacsa, Budapesztu, 
Stanisławowa i Husiatyna; 

g. 10 m. 20 przed południem do Stryja, 
Chyrowa i Suchy; 

g. 8 m. 45 wieczorem do Stryja, Chyro­
wa, Suchy, Ławocznego, Munkacsa, 
Budapesztu, Stanisławowa i Husiatyna;

w kierunku do STANISŁAWOWA 9 m. 16 
przed południem pociąg pospieszny do 
Stanisławowa, Czerniowiec, Jass, Bu­
karesztu i Husiatyna; 

g. 4 m. 30 po południu pociąg osobowy 
do Stanisławowa, Czerniowiec, Jass, i 
Bukaresztu:

g. 10 m. 16 wieczorem do Stanisławowa,
! Husiatyna, Czerniowiec i Suezawy;

w kierunku do BEŁŻCA 8 m. 3 z rana po­
ciąg mieszany do Bełżca i Sokala;

( g. 2 m. 29 po południu pociąg mieszany 
do Bełżca tylko w piątki ;

! g. 4 n 43 po południu pociąg mieszany
t do Bełżca tylko we wtorki.
I Godziny podane są według zegara lwowskiego. 

Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakach kolei 
państwowych w Galicyi nabyó można w każdej sta- 
cyi po cenie 6 centów za sztukę.

PRZYJECHALI DO LWOWA 
dnia 4 Iipca.
Hotel Zorza.

Pp. S. Dolański z Baranowa, W. Drze­
wiecki z Koropca, Z. Stojowski ze Sanisła- 
wowa, T. Kielanowski z Kozłowa, M. Kos­
sowski z Bucniowa.

Hotel Angielski.
Pp. T. Faliszewski z Brodów,. F. Ku- 

naszowski z Kałusza, F. Poncet z Łuki, T. 
Runge z Brodów.

Hotel Warszawski.
Pp. R. Rzepecki z Rudek, T. Paulo z

Pasiec ay, B. Marchotka z Wiednia.

M L  łwowslcięj Izby ŁaMlowej i iirzemysłowa
Lwów, dnia 3. Iipca 1890.

1. Akeye za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. 
Kol.hrov -czer.-jas. po 200 zł. wa. 3 
Banku hip. galic. po 200 zł. wa. §
Banku kred. gal. po 200 zł. wa.

2. List. zast. za 100 zł. s  
?';nku hipot. 4*/, pr. los. w 50 lat. J; 
Banku liipoteezn. 5 pr. wa.w 401.

„ „ 5 pr. w. a.
wylosowane z 10 pr. premią 

unki kraj. 4*/s pr. wa. los. 511. 
fow. kredyt, galic. 5 pr. w. a. g. 

■ « ,  4 pr. w. a. •§
x 7 n „ 5 pr. los. w 371. S  

T^w. kred. gal. 4 pr. wa. los.41 */, 1. « 
.  > » **/■ Pr- » » 52 g
x » n 4 pr. „ » 56 g-

Listy dłużne g. Z. kr. wł. (dawniej 
6 pro.) 3 pr. w. a. w likwidaoyi g 

Listy dłużne g. Z. kr. wł. (dawniej ■* 
5 pr.) 21/* pr- wa. w likwidacyi 
13. Listy dłużne za 100 zł.

Ogół. roi. kred. Zakład dla G.i B.
4. Obligi za 100 zł. 

r^demniz. gal. 5 pr. m. k.
Galie, funduszu propin. 4 pr. wa. 
Oblig. komunalne gal. Zakł. kred.

i włose. (daw. 6 pr.) 3 pr. w. a. 
Oblig. komunalne Banku krajo­

wego 5 pr. w. a 1. emisyi 
Pożyczki kr. z r. 1873 po 6 pr. wa. 
Pożyczki kr. z r. 1883 po 4*/« pr. wa.
6. Losy miasta Krakowa

„ „ Stanisławowa
6. Monety.

D ukat h o len d ersk i....................
Dukat oesars. :i .........................
Nepoleondor . . .  . . .
Półimperyał ..............................
Bubel rossyjski srebrny . . .

,  a papierowy . .
10 marek niemieckich . . .

płaeą żądają
walutą austr.

złr. et. złr. et.
iśy  -
229 -
305 -

2.01 60 
231 50 
30 -  
216 —

98 50 
101 40 102 10

107 10 
99 — 

100 50 
98 10 

100 50 
95 50 

100 10 
95 —

107 80 
99 70 

101 20
99 10 

101 20
96 20

100 80 
95 70

57 - 60 —

47 — 50 —

104 50 
92 70 93 40

100 75 -------

104 50
98 40 
22 50

99 10 
24 50 
34 —

5 48 
5 50 
9 25 
9 65 
1 32 
1 33 V, 

57 10

5 58 
5 60 
9 32

1 42
1 35*/, 
57 50

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 2 lipea 1890.

1. Dług państwa. płaeą żądają

Jednolity dług państwa w banknot.
maj-listopad........................................
luty-sierpief 

Jednolity dług państwa w srebrze
sty cz eń -lip iee ...................................
kwiecień-październik.........................

Losy z roku 1854 po 250 złr. m. k. 4 pr. 
„ „ 1860 po 500 złr. w. a. 5 pr.
„ „ 1860 po 100 złr. 5 pr. . .
„ „ 1864 po 100 złr....................
„ „ 1864 po JO złr....................

Renty Com. po 42 liti austr. . . . 
Listy zast. domen, państw, po 120

zł. 5 pr..................................................
Renta papierowa 5 pr. z r. 1881 . . 
Austr. renta zł. wolna od podat. 4 pr.

88.30 88.50 
8 25 88.45

89.05
89.05

89.25

140.20 140.50 
"45 75 146.75 
176.25 176 50 
1 7 6 .-  176.50

1 4 9 .-  149.60 
101 40 101.60 
109.30 109.50

2. ObUgaeye indem. 5 pr. (za zł m. f.)

B u k o w in y ............................................... 105.^0 105.—
Galicyi . • .......................................... 101 -  105 —
Niższej A u s t r y i ................................... 109.— 109 75
Siedm iogrodu........................................ —.— —.—
Węgier za 100 zł. wa. 4 pr..................  89.— 89.90

3. Akeye.
Bank Aaglo-aust. 200 zł. emit. zł. 153.— 153.50 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . . 304 — 304 50 
Niższo-auBtr. tow. eskomt. po 500 zł. 585.-- 595.—
Gal. banku hip. po 200 zł.............................. — —.—
Gal. banku d. han.i prz. a zł. 200 wpl. 40 pr. —.— — 
Gal. zakł. kred. ziem. a 200 zł. . . —.— —.— 
Bank dla krajów koronnych a 200 zł 232.80 233.40 
Bank austro-węgierski a 600 zł. . . 97 .— 981.— 
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze . 83 — 84.— 
Aust. Tow. żeglugi par. dun. po 500 zł. m 370.— 374.— 
Kol. Cesarz. Elżbiety po 200 zł. mk. —.— —.— 
Kol. Preszów-Tarn. (w. a.) a 200 zł. . —.— —.— 
Północna kolej po 1000 zł. m. k. . 2755.— 2765.— 
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. 199.50 200.50 
Lwów-Czern. kol. I. po 800 zł. a. w. 829 25 830 25

płacą żądają
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. w sr. 233.50 231 - 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 138.25 138.75
I. kol. węg. gai. a 200 zł. w srebrze 197 75 198.25

4. Listy zastawne losowane.
Ogólny-rolniezo kredytów” Zakład dla 

Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. —.— —.— 
Powsz. austr. zak. kr. ziem 41', pr.

w złocie w 50 1..................................... 100.75 101.76
- „ „ premiowe po 3 pr. 108.50 109.—

Gal. zak. kr. ziem. Krak. los. w 181.6 pr. —.— —.—
.  « » x » w 20 1. 7 pr. — - . —
x x x x x w 36 1. 6 pr. 100—

Gal. Tew. kred. w. a. po 4 pr. . . 97.25 —.—
n x x x P° 5 pr. . . 100.75 101.—
x x x X po 5 .r . w
37 latach zwrotne.............................  100.75 101.—

Banku kraj. 41/, pr. wa. los. w 51*/, 1. 99.— 99.25
Obligi komunalne Banku krajowego

5 pr. w. a. I. emisyi .....................  100.50 —.—
Gal. banku hip. 5 pr. w 40 1. wyl. . 107.50 108
Banku aust. węg. 41/, pr..........................101.25 101.75
Węg. Tow. ziem. akc. po 5 pr. . . 101.- 102.—

„ Zakł. kr. ziem. po 5x/« pr. • ■ 102.2_ 103.25
5. Obligacje z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)
Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. aw. 102.— 102.60 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. ex.)

a 300 zł. 5 pr. w srebrze . . . .  —.— —.—
Kolej półnoena po 100 zł. m. k. . . 10f JO 101.30

„ po 100 zł. w. a. . . 100.80 101.40
Kolej gal Kar. Lud. emisya z r. 1881

po 300 zł. 41/, pr................................  100.— 100.15
dtto (Jarosław-Sokal) . . 96.— 9650 

Kol. gal. Lwów-Czern.-Jass. emisy , a80u 
zł. 4 pr. w srebrze z r. 1884 . . 83 — 84.—

z r. 1884 . . 90.70 91.50
z r. : 66 . . —.— — .—
z r. 1872 . . —.— —.—

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w sr, 100.75 101.50
6. L o s y .

Instr. kr. dla han. i pr. po 100 zł. wa. 186.— 186.50
Clarego po 40 zł. m. k.............  57.50 58.25
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m. k. —.— —.—
Keglevieha po 10 zł. m. k....... 29.— 33 —

płacą
22.50

57.—
18.50

19.50
62.—
61.75
27.—

39.75 
50 50

* 2  
8 3 .-

57.50
18.90

20.50
62.50
62.75 
2 9 . -

149.—
68.50
40.75
52.50

Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a.
życzka miasta Lubiany po 20 zł.

Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a.
Palflego po 40 zł. m. k..........................
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł.
„  » x węg. » po 5 zł.
Fundacya szpitala Areyks. i idolfa

po 10 zł. w. a.......................................
Salina po 40 zł. m. k...................
St. Genois po 40 zł. m. f .
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. wa.)
Pożycz. Tryestu po 100 zł. m. k. . .

x n Po 50 zł. w ą. . .
Waldsteina po 20 zł. m. k....................
Windischgratza po 20 zł. m. k. . .

7. Weksle (za 3 miesiące).
Augsburg na 100 zł. w. p. n. . . . —.— —
Berlin za 100 mark. w. p. n. . . . —.   [__
Frankfurt za 100 mark. w. p. n. . . —.— —
Hamburg za 100 mark. w. p. n. . . —.— —.—
Londyn za 10 ft. szt.................................116.70 116.90
Paryż za 100 fr...............................  46 37.70 46.42 50

K u r s  s l o t a .
Dukat cesarski men............ 5.54.— 5.56.—

X pełnej wagi ................  5.52.— 5.54.—
Koi j n a ...............................................— . ----------,______
20-;rankówka.....................  9.27.50 9,29.50
iioasyjski półimperyał......................—.—.---------.—._
Talar związkowy .  ....................—.—.---------- .—
S r e b r o ...............................................—.—.-------

Z lwowskiej Izby Handlowej i przemysłowej.
Telegrafowany kurs wiedeński, 

dnia 3 lipea 1890.
Jednolity dług państwa w banknotach 

x x x w srebrse
Renta w z ło c ie ........................................
5 Dr. a~istr. renta marcowa . . . .
Akeye banku austro-węgier.....................

x a kredytowego wiedeńskiego
Londyn ." ..................................................
Napoleondor.............................................
Dukat cesarski en...................................
100 marek niem ieckich..........................

zł. ot.
88 50
89 25

109 30
101 30
978 _
303 60
116 70

9 28
5 54

57 27
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Licytacye.
L. 347B (4223 2— 3)

W dniu 6 sierpnia i w dniu 10 wrze- 
:iia 1890 o godzinie 10 rano odbywaó się 

, ędzie w tutejszym Sądzie w biurze nr. 52 
ezgekucyjua sprzedaż realności Ludwiki z 
Okońskich Ziomkowej 2 Konckiej w Jaśle 
objętej w. h. 1. 73 na 532 zł. oszacowanej 
celem zaspokojenia wierzytelności Józefa 
S zerląga  w kwocie 25 zł. z pn.

Cena wywołania 532 zł.
Wadyum 53 zł.
Kurator niewiadomych wierzycieli pan 

dr. Władysław Chwalibóg adwokat w Jaśle.
Akt oszacowania, wyciąg hipoteczny 

i warunki licytacyjne przejrzeó można w 
registraturze Sądowej.

Jasło, 14 czerwca 1890.

L. 2557 (4234 2 - 3 )
C k. Sąd powiatowy w Wieliczce zawia­

damia, że w celu zaspokojenia wierzytelności 
galicyjskiego zakładu kredytowego włościań­
skiego w likwidacyi w kwocie 184 zł. 21 ct. 
w dniach 1 września i 14 października 1890 
w Sądzie o godzinie 9tej rano połowa real­
ności pod 1. 62 w Zakliczynie przez publi­
czną licytacyę sprzedaną będzie.

Cena wywołania wynosi 700 zł.
Zakład 70 zł.
Wyciąg hipoteczny, akt szacunkowy i 

resztę warunków licytacyi przeglądnąć wol­
no w fegistraturze Sądu.

O tem zawiadamia Sąd interesowanych 
tych którymby rezolucya licytacyjna doręczo­
ną być nie mogła, lub którzyby po dniu 

BI stycznia 1890 do hipoteki weszli do rąk 
:uratora Kazimierza Przychockiego w Wie­

liczce.
Wieliczka, 3 maja 1890.

L. 1839 (4236 2 -  3)
C. k. Sąd powiatowy w Wieliczce za­

wiadamia, że w celu zaspokojenia wierzy­
telności Józefa Morawskiego w kwocie 1745 zł. 
w dniach 19 września i 24go października 
1890 w Sądzie o godzinie 9 rano pod 1. 23 
w Słomirogu lwh. 40 księgi Słomiróg przez 
publiczną licytacyę sprzedaną będzie 

Cena wywołania wynosi 6795 zł. 
Zakład 680 zł.
Wyciąg hipoteczny, akt szacunkowy i 

i resztę warunków licytacyi przeglądnąć 
wolno w registraturze Sądu.

O tem zawiadamia Sąd interesowanych 
tych, którymby rezoluaya licytacyjna dorę­
czoną być nie mogła, lub którzyby po dniu 
26 listopada 1888 do hipoteki weszli do rąk 
kuratora c. k. notaryusza Kazimierza Przy­
chockiego w Wieliczce.

Wieliczka, dnia 5 czerwca 1890.

L. 2540 (4233 2—3)
C. k. Sąd powiatowy w Rudkach sprze­

da w drodze publicznej licytacyi dnia 17go 
września 1890 i dnia 29 października 1890 
zawsze o godzinie 10 rano w budynku są­
dowym realność wyk. hip. księgi gruntowej 
dla Chłopczyc 1. 165 objętą Stanisława Osu- 
choskiego własną celem zaspokojenia preten- 
syi Jośla Giittermana.

Na pierwszym terminie zostanie real­
ność ta tylko za cenę wywołania lub wyżej 
takowej, zaś na drugim terminie także i 
niżej ceny wywołania sprzedaną.

Cena wywołania 210 zł.
Wadyum 21 zł.
Bliższe warunki i wyciąg hipoteczny 

przejrzeć można w registraturze.
Niewiadomych wierzycieli zawiadamia 

się do rąk kuratora p. Jędrzeja Pawlisza w 
Rudkach.

Rudki, dnia 10 czerwca 1390.

L. 606 (4237 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Wieliczce za­

wiadamia, że w celu zaspokojenia wierzy­
telności Barbary Chwajowej, Katarzyny Tyr- 
czakowej, i Jadwigi Śmietanowej w kwotach 
368 zł. 96 ct zpn. w dniach 19 września 
i 24 października 1890 w sądzie o godzi­
nie 9 rano realności pod lwh. 2, 53. i 60 
w Rybitwach przez publiczną licytacyę 
sprzedane będą.

Cena wywołania wynosi dla pierw­
szej 420 zł., dla drugiej 775 zł., dla trze­
ciej 638 zł; zakład dla pierwszej 42 zł., 
drugiej 77 zł. 50 ct. trzeciej 63 zł., 88 ct.

Wyciąg hipoteczny, akt szacunkowy i 
resztę warunków licytacyi prz°glądnąć 
wolno w registraturze sądu.

O tem zawiadamia sąd interesowa­
nych tych, którymby rezolucya licytacyjna 
doręczoną być nie mogła, lub którzyby po 
dniu 17 czerwca 1889 do hipoteki weszli 
do rąk kuratora notaryusza Kazimierza 
Przychockiego w Wieliczce.

C. k. Sąd powiatowy.
Wieliczka, 25 maja 1890.

L. 2475 * (4288 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Wieliczce za­

wiadamia, że w dniu 28 sierpnia 1890 w 
Sądzie o godzinie 9 rano realność pod I. 138 
w Wieliczce z powodu niedotrzymania wa­
runków licytacyjnych przez nabywcę tej 
realności Aleksandra Landaua przez publi­
czną relicytacyę sprzedaną będzie.

Cena wywołania wynosi 1145 zł. 85 ct.
4 Zakład 116 zł.

Wyciąg hipoteczny akt szacunkowy i 
resztę warunków licytacyi przeglądnąć wol­
no w registraturze Sądu.

Wieliczka, 2 maja 1890

L. 3592 (4232 2—3)
Celem zaspokojenia wierzytelności Ka­

rola Haempla w Kwocie 1000 zł., odbędzie 
się w tutejszym Sądzie na dniu 4 sierpnia 
i 9 września 1890 każdym razem o godzi­
nie 9 z rana egzekucyjna licytacyjna sprze­
daż realności pod lk. i lwh 88 w Oświę­
cimie położonej a Dawida i Jentli Kupper- 
manów własnej.

Cena szacunkowa 4651 zł. 53 ct. sta­
nowi cenę wywołania.

Wadyum 465 zł
Reszta warunkówj licytacyjnych w tut. 

registraturze do przejrzenia.
Oświęcim, dnia 22 maja 1890.

L. 2475 (4257 1 —8)
j C. k. Sąd powiatowy w Rymanowie 
! ogłasza, że celem wydobycia należących się 
- Zakładowi kredytowemu ziemskiemu we 
Lwowie u Wasyla Rudawskiego 9 rat po 
30 zł. w. a. i resztującego kapitału 55 zł. 
85 ct. wa. z pn., przedsięweźmie w zabudo­
waniu sądowem dnia 4 sierpnia i 4 wrze­
śnia 1890 każdym razem o godzinie lOtej 
przed południem publiczną przymusową 
przedaż majętności wykazem hipotecznym 
hip. 1. 211, 3/12 części majętności wyka­
zem hip. I. 67, 1/3 części majętności wyka­
zem hip. 1, 212; wrzeszcie 3/6 części maję­
tności wykazem hip. I. 216 księgi grunto­
wej Posada wyżną objętych, dłużnika wła­
snych, że na pierwszym terminie przedaż 
tylko za lub powyżej ceny wywołania 1002 zł. 
wa., na drugim także poniżej tejże nastąpi, 
że wadyum 100 zł. w. a. wynosi wreszcie, 
że dla niewiadomych wierzycieli Ludwika 
Rzewuskiego z Rymanowa kuratorem za­
mianowano.

Wyciągi hipoteczne, resztę warunków 
licytacyjnych mogą interesowani' przejrzeć 
w Sądzie.

Rymanów, 7 czerwca 180C

s Gaietft Lwowska1* Nr 162 % dala 6 lipea 1890,



L. 13848 (4119 3 - 3 )
C. k. miej. delg. Sąd powiatowy w 

Tarnopolu podaje do publicznej wiadomości, 
że na zaspokojenie 14 rat po 11 zł. 76 ct. 
i sumy 162 zł. 47 ct. wa. zpn przymusowa 
sprzedaż realności pod lk. konskr. 62 w 
Horodyszczu położonej, wedle wyk. hip. 1. 
133 Iwana Kuźmy własnej w tntejszym c. 
k. sądzie w drodze publicznej licytacyi, na 
rzecz c. k. uprzyw. galic. Zakładu kredyt, 
włość, dnia 7 sierpnia 1890 i dnia 11 wrze­
śnia 1890 każdym razem o godz. 10 rano 
z tern przedsięwziętą zostanie, że na pierw­
szym terminie realność ta tylko za cenę 
wywołania 500 zł. aw. lub wyżej, zaś na 
drugim terminie także i niżej ceny wywo­
łania sprzedaną zostanie.

Wadyum wynosi 10% ceny szacunko­
wej, resztę warunków licytacyjnych, tudzież 
wyciąg hipoteczny realności przejrzeć mo­
żna w tutejszej registraturze.

C. k. Sąd powiatowy miej. del. 
Tarnopol, 2 lipca 1889.

włość. we

1716 zł.

protokół oszacowania przejrzeć można w re- jenie pretensyi Zakładu kredyt, 
gistraturze. Lwowie 18 rat po 18 zł. z pn.

Niewiadomych wierzycieli zawiadamia Cena szacunkowa wynosi
się do rąk kuratora p. Jacka Zyborskiego. i 75ł/t ct.

Rudki, dnia 7 czerwca 1890. Wadyum 171 zł. 67 ct.
__________  Akt oszacowania, wyciąg hipoteczny i

L. 11322 (4175 3 3) . warunki licytacyjne można przeglądnąć w

L. 3349 (4087 3 - 3 )
C. k, Sąd obwodowy w Złoczowie ro­

zpisuje do przedsięwzięcia publicznej przy­
musowej sprzedaży ocenionego na 695 złr. 
wa. ciała hipotecznego Iwh. 342 gminy Zło­
czów do dłużników Chaima Wolfa Schwa- 
dron i Abrahama Schwadron należącego ce­
lem zaspokojenia wierzytelności Berischa 
Schor w kwocie 300 złr. aw. zpn. dwa ter­
miny, a to pierwszy na dzień 15 września 
1890 a drugi na dzień 20 października 
1890 każdą razą o godz. 10 przed połu­
dniem z dodatkiem, że przy ostatnim ter­
minie jeżeli wartości szacunkowej osiągnąć 
nie będzie można także niżej tej wartości 
sprzedaną zostanie.

Wyciąg hipot., warunki licytacyjne 
mogą być przejrzane w registraturze tut. 
Sądu,

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
hipotecznych jest ad w. Dr. Kafliński z za­
stępstwem adw. Dra. Wittlina w Złoczowie.

Wadyum wynosi 69 złr. 50 ct. a w.
Złoczów, 31 maja 1890.

W -c. k. Sądzie krajowym w Krakowie 
odbędzie się celem zaspokojenia wierzytel­
ności c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego 
Banku hipotecznego we Lwowie w kwocie 
181 zł. 25 ct. i 181 zł. 25 ct. z pn., w dniu 
2 września 1890 i 6 października 1890 za­
wsze o godz. 10 rano przymusowa sprzedaż 
majętności Gwoździec w, h. 1. 760 Jana 
Syrowego, Magdaleny z Zeidów Syrowej 

I nieletnich, Anny z Syrów Kurtykowej, Jó­
z e f a ,  Doroty, Magdaleny, Jędrzeja, Jó­
zefy, Wojciecha, Eranciszki i Ferdynanda 
Syrowych wedle Dom. 303 pag. 326 n. 28 
i 29 haer. własnej.

Cena wywołania wynosi 11360 zł. wa.
Wadyum 1136 zł.
Warunki licytacyjne przejrzeć można 

w registraturze sądowej.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

jest adw. dr. Jan Jakubowski, zastępcą adw. 
dr. Kirchmayer.

Kraków, 23 maja 1890.

registraturze.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

ustanowiono c. k. notaryusza Jana Wyso­
ckiego.

C. k. Sąd powiatowy.
Mszana dolna, 8 maja 1890.

L. 9570 (4168 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Zborowie po­

daje do publicznej wiadomości, że w eelu 
zaspokojenia wierzytelności galic. Zakładu 
kredytowego włościańskiego w likwidacyi 
we Lwowie w kwocie 1971 zł. 89 ct. w. a. 
z pn., odbędzie się w Sądzie tutejszym w 
dniu 22 września 1890 o godz. lOtej przed 
południem publiczna przymusowa sprzedaż 
realności pod lkons 134 wyk. hip. 1. 621 
gminy Zborów objętej stanowiącej własność 
Berła i Branci Labinerów z tern, że real 
ność ta na tym terminie za jakąkolwiekbądż 
cenę sprzedaną zostanie.

Cena szacunkowa wynosi 3000 zł.
Akt oszacowania i resztę warunków 

licytacyjnych przejrzeć można w tus. regi­
straturze.

Zborów, dnia 15 listopada 1887.

L. 16210 (4118 3—3)
C. k. miej. deleg. Sąd powiatowy w 

Tarnopolu podaje do wiadomości, iż na za­
spokojenie 100 złr. wa. zpn. przymusowa 
licytacya realności pod 1. kons. 21 w Po- 
kropiwnie, wedle wyk. hipot. 1. 29 Pańka 
Kuśnierza własnej w tut. Sądzie na rzecz 
Zakładu kredyt, włość, w likwidacyi dnia 7 
sierpnia 1890 i dnia 4 września 1890 ka­
żdym razem o 10 rano przedsięwziętą zo­
stanie.

Cena wywołania wynosi 500 złr. aw.
Wadyum 50 złr. wa.
Resztę warunków licytacyjnych, tu­

dzież wyciąg hipot. realności przejrzeć mo­
żna w Registraturze.

Tarnopol, 31 lipca 1889.

L. 14283 (4117 3 - 3 )
C. k. miej. deleg. Sąd powiatowy w 

Tarnopolu podaje do publicznej wiadomości 
że na zaspokojenie sumy 225 złr. 49 ct. 
wa. zpn. przymusowa sprzedaż realności 
pod lk. 126 w Obarzańcachi położonej we­
dle wyk. hip. 1. 197 Jana Tomaszewskiego 
własnej w tut. c. k. Sądzie w drodze pu 
blicznej licytacyi na rzecz ck. uprzyw. gal. 
Zakładu kredyt, włość, dnia 7 sierpnia 1890 
i 4 września 1890, każdym razem o godz.
10 rano z tern przedsięwziętą zostanie, iż 
na pierwszym terminie realność ta tylko za >' 
cenę wywołania 500 złr. wa. lub wyżej, zaś ipoteczny i akt oszacowania realności przej- 
na drugim terminie także i niżej ceny w y-(rżeć można w tutejszej registraturze.

L. 2802 (4165 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Zborowie po­

daje niniejszem do publicznej wiadomości, 
że na zaspokojenie 19 rat po 6 zł. i jednej 
raty 6 zł. 32 ct, z pn., przymusowa] sprze­
daż realności pod nr. kons. 22 w Sławnej 
położonej, wykazem hipotecznym 1.161 ksiąg 
gruntowych gminy Sławna w połowie obję­
tej Harasyma Seniuka własnej wykazem h i­
potecznym 1. 162 tychże ksiąg objętej spad­
kobierców śp. Aleksandry Seniukowej, a to 
małoletnich Zośki, Paski, Maryśki i Iwana 
Seniuków własnej i wykazem hipotecznym 
1. 163 tychże ksiąg objętej Harasyma Se­
niuka własnej w tutejszym c. k. Sądzie w 
drodze publicznej licytacyi na rzecz uprzyw. 
zakładu kredytowego^ włościańskiego w li­
kwidacyi we Lwowie dnia 22 września 1890 
i dnia 22 października 1890 każdym razem 
o godzinie 9 przed południem z tern przed­
sięwziętą zostanie, że na pierwszym termi­
nie realność ta tylko za cenę wywołania, 
a to połowy wykazu hipot. 1. 161 w sumie 
47 zł. 50 ct. wyk. hip. 162 w sumie 100 zł. 
a wykazu hip. 163 w sumie 270 zł. w. a. 
lub wyżej tejże, zaś na drugim terminie 
także i niżej ceny wywołania sprzedaną zo­
stanie.

Wadyum wynosi 10 prc. ceny szacun­
kowej czyli wywołania.

Resztę warunków, tudzież wyciąg hi-

wołania sprzedaną zostanie.
Wadyum wynosi 10 prc. ceny szacun­

kowej.
Resztę warunków licytacyjnych, tu­

dzież wyciąg hipot. realności przejrzeć mo­
żna w ts. registraturze.

Tarnopol, 8 lipca 1889.

Zborów, dnia 7 maja 1889.

L. 3173 (4129 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Rudkach sprze­

da w drodze publicznej licytacyi dnia lOgo 
września 1890 i dnia 22 października 1890 
zawsze o godzinie 10 rano w budynku są ­
dowym : a) realność objętą wykazem hipot. 
1. 61 księgi gruntowej dla gminy kat. Ko- 
ropuża Filipa Huka a względnie spadkobier­
ców własną, tudzież b) niewydzieloną je­
dną czwartą (1/4) część realności objętej 
wykazem hipotecznym 1. 68 księgi grunto­
wej dla gminy kat. Koropuza Wasyla Jarki 
a względnie jego spadkobierców własną.

Cena wywołania tych korpusów tabu­
larnych stanowi ad a) suma 320 zł. w a.; 
ad b) suma 259 zł. wa.?

Na pierwszym terminie zostaną po- 
mienione korpusy tabularne tylko za cenę 
wywołania lub wyżej takowej, na drugim 
terminie także i niżej ceny wywołania sprze­
dane, jednak z uwzględnieniem postanowień 
noweli egzekucyjnej, celem zaspokojenia pre­
tensyi Towarzystwa zaliczkowego w Rudkach 
50 zł. z pn.

Wadyum wynosi 10 prc,
Bliższe warunki, wyciąg hipoteczny i

L 3557 (4209 3 - 8 )
W tut. Sądzie odbędzie się o godzinie 

10 rano w dniu 1 sierpnia 1890 za lub po­
wyżej ceny szacunkowej, zaś dnia 5 wrze­
śnia 1890 nawet poniżej takowej, licytacya 
realności 1. 615 według wyk. hip. 574 księ­
gi gruntowej Budzanów w jednej połowie 
Michała Stecija a w drugiej połowie Andrija 
Stecija a względnie tegoż masy spadkowej 
własnej a to celem rozwiązania współwła­
sności tej realności.

Cena wywołania 230 zł.
Wadyum 23 zł.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tus. 
registraturze.

Dla nieznanych z życia i miejsca po­
bytu wierzycieli lub też wierzycieli którzyby 
po dniu 8go listopada 1889 prawo zastawu 
uzyskali, ustanowiono kuratorem c. k. no­
taryusza Widawskiego z Budzanowa.

Budzanów, 10 maja 1890.

L. 18035 (4207 3 - 3 )
C. k. Sąd pow. miej. del. w Krakowie 

ogłasza, Iż celem zaspokojenia należytości 
Józefa Birnbauma w kwocie 2000 zł. z pn. 
odbędzie się w gmachu tegoż Sądu na I. 
piętrze w biórze nr. 22 w dniu 8 sierpnia 
i w dniu 12 września 1890 każdym razem 
o godzinie 10 rano egzekucyjna sprzedaż 
przez publiczną licytacyę realności pod lk. 
59 w Półwsiu zwierzynieckiem według wyk. 
hip. 1. 192 ks. gr: gm. Półwsie zwierzynie­
ckie Józefa Pietrzykowskiego względnie te­
goż masy spadkowej i Maryanny Pietrzy­
kowskiej własnej z tern, iż na pierwszym 
terminie realność powyższa także poniżej 
ceny szacunkowej sprzedaną zostanie.

Cena wywołania 5000 zł.
Wadyum 250 zł. wa.
Resztę warunków licytacyjnych przej­

rzeć można w registraturze tut. Sądu.
Kraków, 20 maja 1890.

żej ceny szacunkowej, zaś na drugim ter­
minie także niżej ceny szacunkowej sprze­
daną zostanie.

Cena kupna wynosi 598 zł. wa.
Wadyum zaś 59 zł. 80 ct.
Resztę warunków przejrzeć można w 

tus. registraturze.
Kuratorem dla nieznanych wierzycieli 

hipotecznych ustanawia sią adw. dr. Flako- 
wicza w Sanoku.

Sanok, 20 maja 1890.

L.

L. 4721 (4189 3—3)
C. k. Sąd powiatowy w Kolbuszowej 

podaje do wiadomości, że celem zaspokoje­
nia wierzytelności c. k. uprz. galic. zakładu 
kredyt, wołośc. we Lwowie w likwidacyi w 
kwocie 157 zł. 67 et. z pn., odbędzie się 
w tym Sądzie dnia 19 sierpnia i 23 wrze­
śnia 1890 każdym rezem o godzinie 10 ra­
no egzekucyjna sprzedaż przez publiczną li- 
eytacyę realności objętej wykazem 138 ks. 
gr. gm. kat. Kolbuszowa miasto wedle poz. 
1 karty własności do dłużników Jana i An­
ny z Biesiadeekich małż. Kardysiów nale­
żącej.

Cena wywołania 340 zł.
Wadyum 34 zł.
Resztę warunków licytacyi, wyciąg h i­

poteczny i akt oszacowania przejrzeć mo­
żna w registraturze tego Sądu.

Kolbuszowa, dnia 4 czerwca 1890.

4322 (4190 3—3)
C. k. Sąd powiatowy w Kolbuszowej 

podaje do wiadomości, że celem zaspokoje­
nia wierzytelności c. k. uprz. galic. Zakładu 
kredyt, włość, we Lwowie w likwidaczi w 
kwocie 113 zł. z pn., odbędzie się w tym 
Sądzie dnia 12 sierpnia i 23 września 1890 
każdym razem o godzinie 10 rano egzeku­
cyjna sprzedaż przez publiczną licytacyę 
realności objętej wykazem 176 ks. gr. gm. 
kat. Kolbuszowa dolna wedle poz. 1 karty 
własności do dłużnika Marcina Gorzelaneg© 
należącej.

Cena wywołania 900 zł.
Wadyum 90 zł.
Resztę warunków licytacyi, wyciąg hi- 

hoteczny i akt oszacowania przejrzeć można 
w registraturze tego Sądu.

Kolbuszowa, dnia 12 maja 1890.

L. 3463 (4188 3—3)
C. k. Sąd powiatowy w Kolbuszowej j 

podaje do wiadomości, że celem zaspokoję- i 
nia wierzytelności c. k. uprz. galic. Zakła-, 
du kredyt, włość, we Lwowie w likwidacyi ] 
w kwocie 84 zł. z pn., odbędzie się w tym '.t 

Sądzie dnia 19 sierpnia i dnia 30 września 
1890 każdym o godzinie 10 rano egzeku­
cyjna sprzedaż przez publiczną licytacyę 
realności objętej wykazem 122 ks. gr. gm. kat. 
Przyłęk wedle poz. 1 karty własności do 
Rozalii Wrażeń, Tomasza Wrażnia, Pawła 1 
Wfażnia, Maryanny Wrażeń i małol. Jana, ■ 
Katarzyny, Wojciecha i Franciszki Wra- 
żniów do każdego z nich w 1/8 części na- j 
leżącej. j

Cena wywołania 240 zł.
Wadyum 24 zł.
Resztę warunków licytacyi, wyciąg hi- , 

poteczny i akt oszacowania przejrzeć można 
w registraturze tego Sądu.

Kolbuszowa, dnia 13 czerwca 1890. 1

L 4058 (4166 3—3)
C. k. Sąd powiatowy w Zborowie po­

daje niniejszem do publicznej wiadomości 
że na zaspokojenie pięciu rat po 50 zł. z 
pn., i reszty kapitału 878 zł. 62 ct. z pn.. 
przymusowa sprzedaż realności wykazem 
hipotecznym 1. 33 ksiąg gruntowych gminy 
Kudynowce objętej Srula Dema własnej w 
tutejszym Sądzie w drodze publicznej licy­
tacyi i na rzecz galicyjskiego zakładu kre­
dytowego ziemskiego w Krakowie dnia 17 
sierpnia 1890 i dnia 23 września 1890 ka­
żdym razem o godzinie 10 przed południem 
z tem przedsięwziętą zostanie, że na pier­
wszym terminie realność ta tylko za cenę 
wywołania 2375 zł. wa. lub wyżej tejże, zaś 
na drugim terminie także i niżej ceny wy­
wołania sprzedaną zostanie.

Wadyum wynosi 238 zł. wa.
Resztę warunków, tudzież wyciąg hi 

hoteczny i protokół opisania przynależność 
tej realności przejrzeć można w tutejszą 
registraturze,

C. k. Sąd powiatowy.
Zborów, dnia 23 czerwca 1889.

L. 1743 (4212 2—3
C. k. Sąd powiatowy w Żywcu ogła 

sza, że w sprawie egzekucyjnej Julii Fuhr 
manowej przeciwko Józefowi Malewskiemi 
o 200 zł. wa. z pn., rozpisaną została egze­
kucyjna Jicytaeya połowy realności pod nk 
274 w Żywcu położonej, wyk. hip. 1. 27* 
ks. gr. gm. Żywiec objętej na dzień 19g< 
sierpnia 1890 i na dzień 23 września 189< 
każdym razem o godz. 10 rano.

Wadyum 26 zł., cena szacunkowa 260 zł 
Kuratorem niewiadomych wierzyciel 

ustanowiony adwokat dr. Raschke.
Resztę warunków licytacyjnych, wy 

ciąg hipoteczny i protokół oszacowania mo 
żna przejrzeć w tutejszosądowej registra­
turze.

Żywiec, 28 maja 1890.

L. 3568 (4164 3—3)
C. k. Sąd powiatowy w Zborowie po­

daje niniejszem do publicznej wiadomości, 
że na zaspokojenie 13 rat po 100 zł. z pn., 
premij asekuracyj ogniowych 11 zł. 44 ct. 
12 zł. 45 ct. i 13 zł. 78 ct. tudzież reszty 
kapitału 1495 zł. 9 ct. z pn., przymusowa 
sprzedaż realności pod lk. 69 w Harbuzowie 
położonej, wykazem hipot. 1. 47 ksiąg. gr. 
gminy Harbuzowa objętej Jura Hocha w ła­
snej w tutejszym Sądzie w drodze publi­
cznej licytacyi na rzecz galicyjskiego za­
kładu kredytowego ziemskiego w Krakowie 
dnia 21 sierpnia 1890 i dnia 30 września 
1890 każdym razem o godzinie 10 z rana 
z tem przedsięwziętą zostanie, że na pier- } 
wszym terminie realność ta tylko za cenę 
wywołania 4000 zł. wa. lub wyżej tejże, zaś 
na drugim terminie także niżej ceny wywo­
łania sprzedaną zostanie.

Wadyum wynosi 400 zł wa.
Resztę warunków, wyciąg hipoteczny 

i protokół opisania przynależności przejrzeć 
można w tutejszej registraturze.

Zborów, dnia 9 czerwca 1889.

L. 7168 (4206 2 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu po­

daje do wiadomości, że w celu ściągnięcia 
sumy 10.000 zł. w. a. z pn., na rzecz dr. 
Stanisława Glogiera, odbędzie się dnia 3go 
września 1890 o godzinie 10 przed południem 
w biórze nr. 6 egzekucyjna sprzedaż real­
ności dłużniczki Julii Emanueli hr. Della 
Scalla pod lk 2 Tarnopolu położonej.

Cena wywołania poniżej której real­
ność ta sprzedaną będzie wynosi 23829 zł. 
13 ct.

Wadyum 1.191 zł. wa.
Bliższe warunki przejrzeć można w re­

gistraturze Sądu.
Tarnopol, dnia 7 czerwca 1890.

L. 1934 (4211 3 - 8 )
W dniach 6 sierpnia i 5go września 

1890 o godzinie 10 rano przymusowo sprze­
daną będzie w tut. Sądzie realność pod nk.
38 w Mszanie górnej położona wyk. hipot.
1. 67, 68 i 313 w całości, i 1. 74 w 86/192 
częściach objęta, dłużniuów Józefa, Marcina 
i Macieja Węglarzów własna, na zaspoko > że realność ta na pierwszym terminie" wy-

L. 6802 (4183 3 - 9 )
C. k. Sąd powiatowy m. del. w Sano­

ku ogłasza, iż na zaspokojenie wierzytel­
ności Leizora Latke w kwocie 50 zł. w. a. 
z pn., publiczna sprzedaż egzekucyjna real­
ności pod lk. 3 w Stróżach małych położonej 
wyk. hip. 1. 9 objętej dłużnika Kością Szu- 
trana własnej dnia 18 lipca 1890 i dnia 8 
sierpnia 1890 o godz. 10 rano w zabudo­
waniu sądowem z tem przedsięw zięta będzie

L. 89 (4264 1 - 8 )
C, k. Sąd powiatowy w Ropczycach 

podaje do powszechnej wiadomości, że w 
dniu 7 lipca 1890 i w dniu 4 sierpnia 1890 
każdym razem o godzinie 10 przed połu­
dniem odbędzie się w budynku sądowym pu­
bliczna licytacyjna sprzedaż realności wyk. 
hip. 1.157 księgi gruntowej gminy Kozodrza 
objętej tudzież połowy realności wyk.' hipot. 
1. 156 tejże księgi gruntowej objętej dłużni­
ka Michała Kazały, względnie jego nieobjętej 
masy spadkowej własnej, celem zaspokojenia 
pretensyi Jechwety Funfer 90 zł.

Cena wywołania 200 zł.
Wadyum 20 zł.
Reszta warunków licytacyjnych, akt 

oszacowania i wyciągi hipoteczne mogą być 
w eipedyturze przejrzane.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiony został dr. Strzelbicki c. k. no- 
taryusz w Ropczycach.

Ropczyce, 11 kwietnia 1890.
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Upadłości.

L. 30 (4247)
Zur Liąuidirung der nachtraglieh zur 

Konkursmasse des Leiser Krauthammer an- 
gem eldeten Forderungen bestimme ich die 
Tagfahrt auf den 8 Juli 1890 — 10 Uhr 
Vormittags.

Kolomea, 23 Juni 1890.
Der Konkurskommissar

L. 116 (4249)
Im  Konkurse der Handlungsgesell- 

schaft Phoebus & Małke Rosen, wird zur 
Feststellung der Belohnung des Massever- 
walters die Tagfahrt auf den 11 August 
1890 Yormittags 9 Uhr bestimmt, bei wel- 
cher die Konkursglaubiger um so gewisser 
zu erscheinen haben, ais den Ausbleibenden 
kein Rechtsm ittel gegen den von den An- 
wesenden bei dieser Tagfahrt gefassten Be- 
schluss (§.256 K. O.) zusteht.

Die diesfalligen Akten konnen in der 
Amtskanzelei des Konkurskommissars (N. 7) 
angesehen werden.

Tarnopol, den 16 Juni 1890.

Konkursa.
L. 4705 (4221 2 - 8 )

Celem obsadzenia jednej ewentualnie 
dwóch posad Radców sądu krajowego wyż­
szego przy sądzie krajowym wyższym w 
Krakowie, rozpisuje się konkurs z term i­
nem do 20 lipca 1890.

K ompetenci wniosą podania w drodze 
przepisanej do Prezydyum sądu krajowego 
wyższego w Krakowie.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, 28 czerwca 1890.

L. 8998 (4271 1—3)
Celem obsadzenia kilku posad kandy­

datów leśnictwa w obrębie galic. ck. Dyre- 
kcyi lasów i dóbr skarbowych we Lwowie 
z wynagrodzeniem dziennem w kwocie 1 
złr. rozpisuje się niniejszem konkurs.

Ubiegają y się o te posady winni na­
leżycie udokumentowane podania wnieśó w 
przepisanej drodze do tutej. ck. Dyrekcyi 
lasów i dóbr skarbowych najdalej doj dnia 
20 lipca br. i wykazać się w tym celu:

1) świadectwem dojrzałości uzyskanem 
w jednej] ze szkół średnich (gimnazyum, 
szkoła realna).

2) znajomością obu języków krajowych 
oraz języka niemieckiego w słowie i piśmie.

3) złożeniem obu teoretycznych egza­
minów rządowych z nauki gospodarswa leś­
nego w ck. akademii rolniczej w Wiedniu, 
tudzież egzaminu z nauki o zabudowaniu 
potoków górskich (w razie gdyby wynik te ­
go egzaminu nie był już zamieszczonym w 
świadectwie z 2go teoretycznego egzaminu 
rządowego).

4) Odbyciem przynajmniej 1 rocznej 
praktyki w państwowej adm inistracyi leś­
nej lub też w większych prywatnych lasach 
przed rozpoczęciem studyów w Wiedeńskiej 
akademii.

Nadto winien ubiegający się wykazać 
się świadectwem lekarza powiatowego, iż 
posiada fizyczne uzdolnienie do służby leś­
nej w okolicach górskich.
C. k. Dyrekcya lasów i dóbr skarbowych.

Lwów, dnia 30 czerwca 1890.

Kuratele.

L. 410 '  (4243 2 - 3 )
Niniejszem ogłasza się konkurs na  

posadę nauczyciela religii izraelickiej przy 
4 klasowej szkole ludowej w Mielcu za re- 
muneracyą w rocznej kwocie 300 zł.

O tę posadę ubiegać się mogą tylko j 
osoby, które ukończyły szkołę rabinów i 
złożyły egzamin na rabina z dobrym po­
stępem, albo też posiadają kwalifikacyą do 
nauczania religii. !

Ubiegający się o tę posadę mają 
wnieść podania zaopatrzone w przepisane 
dowody za pośrednictwem swej władzy 
przełożonej w terminie sześciotygodniowym 
licząc od pierwszego umieszczenia konkur­
su w „Gazecie Lwowskiej. <

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej.
W Mielcu, 13 czerwea 1890. I

L. 2738 (4193 3 - 3 )
Michał Pawelak uznany za obłąkane­

go, kuratorem ustanowiono Sebastyana Pa- 
welaka.

C. k. Sąd powiatowy.
Radomyśl, dnia 16 maja 1890.

L. 8447 (4195 3 -  3)
Uchwałą c. k. Sądu obwodowego w 

Kołomyi z 28 czerwca 1889 1. 7320 uznano 
Andryja Tofana z Russowa marnotrawcą, 
kuratorem jest Wasyl Łucyk z Russowa.

C. k. Sąd powiatowy.
Sniatyn, dnia 10 lipca 1889.

L. 6199 (4186 3 - 3 )
Michał Markowski z Toporowiec uzna­

ny został marnotrawcą.
*•' Kuratorem tegoż jest Tanasij Slyw- 

czuk z Toporowiec.
C. k. Sąd powiatowy.

Horodenka, dnia 31 maja 1890.
L. 2710 (4220 1—2)

Konkurs na posadę funkcyonaryusza 
Prokuratorskiego przy c. k. sądzie powiato­
wym w Potoku złotym z rocznem wynagro­
dzeniem 120 zł. aw.

Podania najdalej do 31 lipca 1890 do
c. k. Prokuratoryi Państwa w Stanisławo­
wie („Gazeta Lwowska" nr. 251)

Stanisławów, 27 czerwca 1890. |
C. k. Prokurator.

L. 8586 (4213 3 - 3 )
Maryśka Semeńczuk urodzona Pyły- 

pów z Ponikowicy uznana została marno- 
trawczynią.

Kuratorem Andruch Gulik z Poniko­
wicy.

C. k. Sąd powiatowy 
Brody, dnia 1 szerwea 1890.

L. 10771 (4263 1—3)
Niniejszem ogłasza się konkurs na 

posadę nauczycieli religii gr. kat. przy e. 
k. gimnazyum w Przemyślu.

Do tej posady przywiązana je s t płaca 
etatowa z dodatkami w myśl ustaw z dnia 
9 kwietnia 1870 (dz. u. p. nr. 46) i 15 kwie­
tnia 1873 (dz. u. p. nr. 48)

Kandydaci, ubiegający się o tę posa­
dę, winni wnieśó podania, zaopatrzone w 
potrzebne dokumenta w przepisanej drodze 
służbowej do Prezydyum c. k. Rady szkol­
nej krajowej najpóźniej do 15 lipca 1890. 

Lwów, dnia 23 czerwca 1890.

5370 pr. (4268)
Posada radcy sądu krajowego przy 

ądzie obwodowym w Złoczowie, z pobora- 
ii VII. klasy rangi je s t do obsadzenia.

Ubiegający się o tę ewentualnie o 
iką posadę przy innym sądzie kolegialnym 
falicyi wschodniej opróżnić się mogącą, 
rniosą swoje należycie udokumentowane 
odania w drodze przepisanej najdalej do 
5 lipca 1890 do Prezydyam c. k. sądu 
bwodowego w Złoczowie.

Lwów, 1 lipca 1890.

j. 5330 pr. (4246)
Posada kancelisty w XI. klasie rangi, 

;e systemizowanemi poborami przy c. k. 
ądzie powiatowym w Starem mieście jest 
lo obsadzenia.

Ubiegający się o tę lub o posadę kan- 
selisty przy innym sądzie powiatowym lub 
kolegialnym w okręgu c. k. wyższego sądu 
trajowego we Lwowie także dla prowadzo­
na ksiąg gruntowych opróżnić się mogącą, 
yniosą swoje należycie udokumentowane 
mdania w drodze przepisanej do 8 sierpnia 
L890 do Prezydyum c. k. sądu obwodowego 
w Samborze.

Lwów, 30 czerwca 1890.

L. 5429 (4260 1—3)
Sokalski c. k. Sąd powiatowy uznał 

Romana Błaszczuka z Zawiszni marnotrawcą 
ustanawiając kuratorem jego Dacka Ko- 
smynę.

Sokal, dnia 15 kwietnia 1890.

Księgi gruntowe.
L. 764 (4222 2 —3)

Sąd krajowy wyższy w Krakowie po­
daje do wiadomości, iż upłynęły term ina 
wyznaczone pierwszym Edyktem według §. 
7 ustawy z 25 lipca 1871 1. 96 dz pr-państ. 
dla zgłoszenia praw rzeczowych odnoszących 
się do nieruchomości objętych nowo załoźo- 
nemi księgami gruntowemi gmin katastral­
nych.

Ratułów, w Sądzie powiatowym w 
c z a r n y m  D u n a j c u ;

Dąbrowa z miejscowością Podkościele 
w Sądzie powiatowym w D ą b r ó w  e j ;

Lipowica, Dukla miasto, w Sądzie po­
wiatowym w D u k l i ;

Kozłówek, Frysztak, Wysoka, w Sądzie 
powiatowym w F r y s z t a k u ;

Osobnica, w Sądzie powiatowym w
J a ś l e ;

Bystra. Raba wyżnia, Siedzina, ftłonne, 
Spytkowice, Skomielna biała, Toporzysko, w 
Sądzie powiatowym w J o r d a n o w i e ;

Dębno, Białawoda, Huby, Krościenko, 
Mizerna, w Sądzie powiatowym w K r o ś ­
c i e n k u ;

Kamesznica, Rajcza II  część, w Sądzie 
powiatowym w M i l ó w c e ;

Łabowiec, Roztoka mała, Składziste, w 
Sądzie powiatowym w N o w y m  S ą c z u ;

Tylicz, Wierzchomka, Zubrzyk, Kryni­
ca, Powroźnik, w Sądzie powiatowym w 
M u s z y n i e ;

Białka, Bukowina, Brzegi, Łopuszna. 
Ostrowsko, w Sądzie powiatowym w N o -

w y m  t a r g u ;
Jastrząbka stara , Róża, Wiewiórka, w 

Sądzie powidtowym w P i 1 ź n i e ;
Radomyśl, Wola wadowska, Wampie- 

rzów, Żarówka, w Sądzie powiatowym w 
R a d o m y ś l u ;

Pstrągowa, Zagorzyce, Niedźwiada, w 
Sądzę powiatowym w R o p c z y c a c h ;

Folusz, Wyszowadka, w Sądzie powia­
towym w Ż m i g r o d z i e ;  
jak również objętych nowymi wykazami ta­
bularnymi odnoszącymi się do posiadłości 
dworskich położonych:

I. W o b r ę b i e  s ą d u  o b w o d o ­
w e g o  w J a ś l e  w gm inach: Czermona, 
Pstrągowa, Sieklówka;

II. W o b r ę b i e S ą d u o b w o d o w e -  
g o  w N o w y m  S ą c z u  w gninie Tylma­
nowa ;

III. W o b r ę b i e  S ą d u  o b w o d o ­
w e g o  w T a r n o w i e w  gminach : Tuszów 
Wadowice, górne, Wola wadowska;

IV. W o b r ę b i e  S ą d u  o b w o d o ­
w e g o  w W a d o w i c a c h  w gminach Raj­
cza I. część, Sidzina.

W skutek tego wzywa się wszystkich, 
którzy przez istnienie lub hipoteczny sto­
pień pierwszeństwa jakiego wpisu, w wyra­
żonej księdze lub wykazie tabularnym usku­
tecznionego, w prawach swych uważają się 
za pokrzywdzonych, ażeby swe zarzuty do 
dnia 31 g r u d n i a  1890 włącznie, w po­
wyżej wyrażonych sądach powiatowych, 
względnie obwodowych, zgłosili, gdyż ina­
czej wpisy te nabędą skutków wpisów h i­
potecznych.

Ostrzega się przytem, iż term in po­
wyższy nie może być ani przedłużonym, ani 
też z powodu zaniedbania, do pierwotnego 
stanu przywróconym.

Kraków, 24 czerwca 1890.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 3884 (4160 2 - 3 )

C. k. Sąd powiatowy w Brodach w 
sprawie egzekucyjnej funduszu indemniza- 
cyjnego przeciw Efroimowi Braunthal, Sa­
rze Klein, Eliaszowi Gelman, Lei Gelman, 
i Racheli Owadie urodź. Charmatz, o 52*/* 
ct, itp zpn. zawiadamia z miejsca pobyty 
niewiadomą Rechelę Owedie urodź. Char­
matz, iż dla niej w tej sprawie kuratora w 
osobie Dr. Wilchelma Orskiego w Brodaeh 
ustanowiony został, tóremu też potrzebną 
do obrony praw jej informacyę udzielić lub 
innego zastępcę sądowi wskazać ma, inaczej 
następstwa zaniedbania tego sama sobie 
przypisać będzie musiała.

Brody, dnia 27 marca 1890.

L. 12536 (4265)
C. k. Sąd obwodowy podaje do wia­

domości, że Tadeusz Setmayer dekretem z 
dnia 21 czerwca 1890 1. 11869 zamianowany 
zastępca c. k notaryusza w Nisku Romana 
Łapińskiego, na czas 6 tygodniowego urlopu 
temuż udzielonego, rozpocznie urzędowanie 
z dniem 2 lipca 1890.

C. k. Sąd obwodowy.
Tarnów, dnia 30 czerwca 1890.

L. 28888 (4217 3 - 3 )
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie ogłasza, że do tegoż Sądu dnia 8 
lipca 1887 do L. 28869 wniosło Towarzy­
stwo zaliczkowe we Lwowie przeciw Jano­
wi i Maryi Feliksie 2 im. Ramułtom proś­
bę o wydanie nakazu zapłaty sumy wekslo­
wej 500 złr. wa. zpn. na którą to prośbę 
wydano nakaz zapłaty na dniu 9 lipca 1887 
do 1. 28869.

Gdy miejsce pobytu pozwanych Jana 
Ramułta i Maryi Feliksy 2 im. Ramułto- 
wej nie jest wiadome został dla nich celem 
doręczenia im powyższego nakazu zapłaty 
adw. Dr. Bliziński kurutorem, a tegoż za­
stępcą adw. Dr. Romanowski mianowany.

Wzywa się zatem Jana i Maryę Feli- 
ksę 2 im. Ramułtów aby do swojej obrony 
służące środki ustanowionemu kuratorowi 
dostarczyli lub też innego zastępcę sobie 
obrali i tegoż Sądowi wymienili, gdyż ina­
czej ze zaniedbania wyniknąć mogące na­
stępstwa sami sobie przypiszą.

We Lwowie, dnia .28 czerwca 1889.

L. 8708 (4155 3 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Kołomyi usta­

nowił dla niewiadomego z miejsca pobytu 
Froima Sperbeia w sprawie wekslowej To­
warzystwa kredytowego dla rękodzieł i 
przemysłu w Kołomyi przeciw temuż Froi- 
mowi Sperberowi pto 300 fi, aw, zpn. ku­
ratora ad actum w osobie adw. p. Dr. Mil- 
groma z substytucyą adw. p. Dr. Sterna i 
doręczył mu ts. nakaz zapłaty z dnia 31 
maja 1890 1. 7398.— Zarazem wzywa Froi­
ma Sperbera, aby swe miejsce zamieszkania 
tudzież szczegóły sprawy tej dotyczące, 
mianowanemu kuratorowi podał, gdyż ina­
czej wyniknąć z tąd mogące złe skutki sam 
sobie przypisać będzie musiał.

Kołomyja, dnia 20 czerwca 1890.

L. 1366 (4159 3 - 3
Niniejszem zawiadamia się z miejsca 

pobytu miewiadomego Franciszka Pasierba 
ze Staromieścia, że w sprawie egzekucyjnej 
Józefa i Maryanny Czadów przeciw K ata­
rzynie Pasierb i niewiadomemu z miejsca 
pobytu Franciszkowi Pasierbowi o 100 złr. 
zawianowano dlań kuratora w osobie adw. 
Dr, Pilińskiego w Rzeszowie Któremu dorę­
czono uchwałę intabulacyjną z dnia 11 lu­
tego 1890 1. 1366.

Wzywa się tedy Franciszka Pasierba 
aby kuratorowi podał środki obrończe lub 
innego pełnomocnika sądowi wymienił.

Sąd pow. miej. delegowany 
Rzeszów, 11 lutego 1890.

L. 1308 (4191 3—3)
C. k. Sąd powiatowy w Liszkach wzy­

wa Wawrzyńca Gaska do spadku po Magda­
lenie Gaskowej dnia 15 marca 1887 w Rus- 
socicach bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli, zmarłej, powołanego, by w 
przeciągu roku od dnia dzisiejszego w tu ­
tejszym Sądzie się stawił i deklaracyę do 
tegoż spadku złożył, gdyż w razie przeciw­
nym spadek ze zgłaszającymi się spadko­
biercami i kuratorem Tomaszem Stankiem 
pertraktowanym będzie.

C. k. Sąd powiatowy.
Liszki, 12 kwietnia 1890.

L 8129 (4181 2 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu 

ogłasza, iż ustanowił w sprawie Mojżesza 
Gertlera przeciw spadkobiercom śp. Karola 
Banatowskiego a to nieletnim  Michałowi i 
Bolesławowi Ignacemu dw. im. Banoto- 
wskim i przeciw Wojciechowi Banatowskie- 
rau pto oddania 15 korców żyta i 10 kor­
ców pszenicy lub zapłacenie 187 zł. 50 ct. 
żpn. dla z miejsca pobytu nieznanego po­
zwanego Wojciecha Banatowskiego kurato­
rem p. adw. dr. Schwarea z zastępstwem p. 
adw. dr. Weissteina. Wzywa się Wojciecha 
Banatowskiego aby mianowanym kuratorom 
informacyi ndzielił, albo innego zastępcę 
prawngo ustanowił, gdyż w przeciwnym ra­
zie złe skutki sobie sam przypisać będzie 
musiał.

Tarnopol, 31 maja 1890.

Doniesienia prywatne.

Ogłoszenie. 4269

Rada nadzorcza spółki tkackiej w Kro­
śnie zaprasza P. T. członków rzeczonego 
Towarzystwa na

Ogólne zgromadzenie
które się odbędzie dnia 17 lipca 1890 o go­
dzinie 11 przed południem w lokalu Rady 
powiatowej krośnieńskiej.

P o rzą d ek  d z ie n n y :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego 

walnego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie dyrekcyi z czynności 

i rachunków za rok 1889.
3. Wnioski komisyi kontrolującej co 

do rozdziału zysków i udzielenie absoluto- 
ryum dyrekcyi.

4. Wybór 2 członków wylosowanych 
z grona Rady nadzorczej, oraz trzeciego, 
który wystąpił z Rady nadzorczej.

5. Wnioski członków z odwołaniem się 
na §. 37 stat. spółki tkackiej w Krośnie.

W Krośnie 21 czerwca 1890.
Prezes : G o r  a y s k i.

O głoszen ie . 4273

Skład towarów bławatnych do masy 
konkursowej Seliga Marmorosza należących 
wraz z urządzeniem sklepowem w szacunko­
wej wartości 18044 zł. 20 ct., zostanie sprze­
dany dnia 13 b. m. od godziny 4 do 5 po 
południu w kancelaryi podpisanego zarządcy 
masy w drodze pisemnych ofert, do których 
załączone ma być jako wadyum 10 prc. 
ofiarowanej ceny.

Bliższe warunki przejrzeć można w 
godzinach urzędowych w biórze podpisanego.

Kołomyja dnia 2 lipca 1890.
’ Dr. Traclitenberg.

K onkurs*
Zarząd powiatowej kasy dla chorych 

w Rawie ruskiej rozpisuje konkurs w celu 
obsadzenia posady lekarza na cały powiat 
rawski, na razie prowizorycznie na czas je= 
dnego roku z płacą 400 zł. aw.

Podania o nadanie tej posady należy 
wnieść w kancelaryi Zarządu powiatowej 
kasy dla chory eh w Rawie, najdalej do dnia 
30 lipca 1890.

Rawa, dnia 3 lipca 1890.
H e n r y k  W i l c z y ń s k i ,
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do fasada
J e d y n y  s k ła d  d la  G a l ic j i  

i sprzedaż w hand lu  fa rb  i m ateryałów  AV

Alojzego Hubnera]!
we Lwowie,

ulica Karola Ludwika L. 13,

Koszule męskie
(w łasnego wyrobu) 2880

po zł. 1.60, 2, 2.50,
K a l e s o n y
po zł. 1.25, 1.50 i wyżej

Bielizn, a
z najlepszego materyału

poleca magazyn

F. Knaner i Syn
pod „Złotym Lwem“ 

we Lwowie,
plac K apitalny.

Cement &
Wapno hydrauliczne

' P a p l  m
do pokrycia dachów

P ł y t y
asfaltowe do izolacyi

Cegły
szamotowe ogniotrwałe.

C arbolineum
Anthracit

Piece kaflowe ozdobne
utrzym uje na sk ładzie 3634

AMOLD WERBEL
we Lwowie.

O głoszen ie . 4345

Z arząd  m isy rozbiorow ej R ubina K urzera , 
kraw ca dam skiego we L w ow ie, podaje niniejszem  
do powszechnej wiadom ości, że tow ary  m ^salae zn a j­
dujące się w lokalu  sklepowym przy u licy  H alickiej 
L . 18 w raz z urządzen iem , łącznej w artości szaeun 
kowej 3769 zł. 43 et. a. w. n a  podstaw ie powziętej 
przez w ydział w ierzycieli uchw ały  sprzedane  zosta­
ną  rycza łtem  w drodze ofert, be* jak ie jko lw iek  po- 
ręk i za jakośó, w artość i ilość.

Oferty zapieczętow ane p rzy  do łączeniu  wa- 
dyum  w wysokości 10 pro. ofiarowanej eeny kupna 
wnieść należy najpóźniej do godziny 12 w południe 
d n ia  10 lipca  b, r. na  ręce zarządcy m asy adw o­
k a ta  dr. A dolfa M enkesa we Lwowie przy ulicy 
T rzeciego M aja L . 8. M ający chęć k u p ien ia  oglądać 
m ogą tow ary i urządzenie w wyżwspom uianym  lo ­
kalu  dnia 7 lipea b. r. od godziny 9 do 12 rano i 
3 do 6 po po łudniu , zaś inw entarz w zwykłych go ­
dzinach biurow ych n zarządcy  masy.

D nia  10 lipca  b. r . nastąp i o go'dz. 6 po po- 
łu d jiu  od pieczęto wanie w niesionych of®rt, przyczem  
w ydziałow i w ierzycieli p rzy słu g u je  praw o dowolnego 
orzeczenia co do p rzy jęcia  lub od'zu<-enia ofert, O fe­
re n t, którego ofertę przyjęto, w inien  w przeciągu 48 
godzin po zaw iadom ieniu go o tem , uzupełnić couę 
kupna , gdyż w razie przeciw nym  złożone wadyum 
bezw arunkow o przepadnie .

Lwów, dn ia  1 lipca 1890.

10 Medali zasługi.

Woda
2 Dyplomy honorowe.

lwowska
wynalazku

J. IHUATOWICZA
Przyjemny, delikatny i długotrwały zapach tej wody, sprawił to, że 

w Antwerpii na wystawie wszechświatowej, została publicznie proklamowaną 
i wyszczególnioną dyplomem honorowym.

Cena flakonu mniejszego 80 ct-, większego 1 zł- 50 ct.
N abyć m ożna we L W O W IE  w sklepach w łasnych: u lica K opern ika L. 3 i H alicka  

róg  W ałowej L  25. w K R A K O W IE  Sukiennice L. 20, CZERN IÓW CACH R ynek L . 2;
oraz w m iastach p ro w ineyonalnych : w Buezaczu pp. M uller, F ra n k e l, B roda h p. Griin- 
spann, B iałej p . W yspiański, B rzeżanaeh pp. D urst, Lobos, K om  fryzyer; Borszczowie pp. 
N iem czew ski, K ulesińsk i; Bóbree p. M ędlicki; Cborostkowie p. G ąsiorow ski, Czortkowie p. 
N css, D rohobyczu pp. Kobuzowski, A iehm iler, Goldhamer; G orlicach p B irn ; Gródku pp. 
L ipus, Tom aszew ski; H aliczu  p. Ormezowski; H u sia ty n ie  p. Czerski; Ja ro sław iu  pp. W i­
słocki, Rohm; Jezio rzanach  p. K ram ski; Ja ś le  p. B raglew icz; K ołom yi pp. S te n z e l, D ą ­
brow ski, Sidorow icz, H ausser, F e in g o ld ; M ielcu p. G aw likow ski: M ikołajowie p Zbadow- 
gki; M ościskach p. Sebalbut; Nowym Sączu p. Jakubow sk i; P rzem yślu  p N ahiih ; P rz e ­
m yślanach p. M ebli; R adym nie p K rieg er; Rym anowie p. Lazarowiiiz; Rzeszowie pp. J&- 
m rozik, K arp ińsk i, P rań ; S tanisław ow ie pp. M acura, Górecki (Beill), Strzem eeki; Sam bo­
rze  pp. M aresz, A leksiew iez, Leiner; Sanoku pp. B arańsk i, N arodua T  rln-wla, D zuganew - 
ski; Sniatyr.ie  iNarodna Torbow la; S tiy ju  p. L ip ińsk i; Sokalu o W ysoezański; Tarnow ie 
pp. A d ler, Sokalski, W ięckow ski, W ierzyck i, E razm us; T arnopolu  pp. Jam rógiew iez, F an- 
trik ; T arnobrzeg  p- G ifyńsk i i syn; Z aleszczyki p. K aje‘anowioz; Zakopane p. T*b"au; 
Z baraż p. K adernó ika; Żuraw no p. T  maszewski; W adowice p. F iderk iew iez; Ober-Dobling 
p. G artner. 6362

4271

C. k. uprz. Gralic. akcyjny Bank hipoteczny.
(W ykaz w myśl §. 75 statutów).

Z dniem 30 czerwca 1890 roku było w obiegu :

Zł. 88.000 — 41 
14,274.800 — 5° 
13,012.200 — 5"

/|.;i listów hipotecznych, 
o listów hipotecznych, 

listów hipot. premiowanych,
2,758.950 — asygnacyj kasowych, 

Lwów, dnia 1 lipca 1890.
P rzed ru k  nie będzie płacony.

D yrekcya.

Tak piękne długie włosy
otrzym ać m ożna tylko przez używanie mojej tak  wybornej 

ces. król. w yłącznie uprzyw.

Leszna - Rrausei - Pomady
przez którą przy legu laruem  używ aniu, naw et najbardziej w yłysiałe 
m iejsca na głow ie włosem  p o rasta ją . Siv i rude włosy o trzym ują 
barwę ciem ną Pom ada ta  wzm acnia cebulki włosowe w sposób cu­
downy, usuw a tw orzenie się wszelkiego rodzaju  łup ieży  w  przeciągu 
k ilku  dni zupełn ie, zapobiega w ypadaniu  włosów w najkrótszym  
czasie zupełn ie i na zawsze, daje włosom natu ra ln y  po łysk  a ta ­

kowe uk ład a ją  się 2434
" w  l o r m  I I f  a u ł l m i * \ I -  

N adto ochrania  je do najstarszego w ieku przed posiwieniem . W s k u ­
tek  swego nadzwyczaj przyjem nego zapachu i wytwornej .ozdoby 

sło ika, je s t  pom ada także ozdobą najw ykw intn. stołu toaletowego. 
Cena sło ika w raz z opisem  używania (w 7 językach! zł. 1.50 

z przesyłką pocztową zł. I c t. 60  w. a. — O dsprzedający otrzym ują 
znaczny rabat.
F a b r y k a  i  g łó w n y  c e n tr a ln y  s k ła d  w y sy łe tr  en  g ro s  i  en  d e ta l i  u

IKIa.rola Bolta
fabrykanta perfum i posiadacza wielu przywilejów w Wiedniu
Hezirk, VIII. Josefstadt, Josefstadterstrasse Nr. 32
dokąd wystosować należy wszystkie zam ówienia listow nie i rd z ie  
takow e ze w szystkich prow incyj za p rzesłan iem  należytości gotówką 

lnb za pobraniem  ta to w e j, najszybciej uskutecznione zostają. 
W yrób praw dziw y i n ieaaśladow any nabyć można we L W O ­

W IE  u f .  ZYGM. R U C K ER A , ap tekarza  pod „Srebrnym  Orłem .

Krajowy skład publiczny
dla zboża i spirytusu połączouy ze składem wolnym

we Lwowie.
Obrót od 14 maja do 30 czerwca 1890.

Zboże krajowe.
Weszło w pomienionym czasie klgr. 34.595 . . w wartości ubezp.
Wydano „ „ „ 14104 .

pozostaje ,

zł.

4262

2.903
1.019

69.951
1.445

20.491 . ,  ,  1.884
S p i r y t u s .

Weszło w pomienionym czasie hektolitrostopni 538.033-82 w ubezp. wartości zł.
Wydano „ „ „ 11.248-20 „ ,  _______

pozostaje „ 526'785,62 „ „ „ 68.506
Poświadczenia składowe na zboże krajowe:

Wydano w tym czasie jedno na klgr. 406 w wartośei ubezp. zł. 200. 
Poświadczenia składowe na spirytus:

Wydano w tym czasie sztuk 16 na hektolitrostopni 483.44P16 wartośei ubezp. zł. 62.847. 
Z dniem 30 czerwca b r .  znajdują się wszystkte „Poświadezenie“ w obiegu.

We Lwowie, dnia 1 lipca 1890. ^
K rajow y skład  publiczny

dla zboża i spirytusu połączony ze składem wolnym we Lwowje.

I k ANTOB. W Y M IA N Y l
H e, k . .uprzyw. g a llc . a k cy jn eg o

p BANKU HIPOTECZNEGO
*• :tml] ,. JS

*4 w s s y s t k i e  e f e k t u  i  m o n e t y
| |  pod warunkami iiajprzystępniejszemi

|  5°|„ L i s t y  H i p o t e c z n e ,
^   ̂ j “ko też

U 5°[0 Premiowane Listy Hipoteczne,
które według prawa z dnia 1 iipca 1868 (Dz. p. P., XXXVIII, Nr. 93) i najwyższego post.

y  % d»!a 17 grudnia 1870 r. mogą być użyte do lokowania kapitałów funduszowych pu-
y g  pHaruych kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucye i wadya, — są W tymże kan- 

lo r z e  d v  n ab y c ia .—  W s z y s t k ie  p o le c e n ia  z  p r o w in c y i  w y k o n u ją  z łą  b e z .
1  s w Jo c sn ie  p o  k u r c ie  J z łe u u y m  lt«z d o l i c z a n ia  p ro w iz y i

FM
4201 j f t

L. 19892 (4261)
C. k. uprz. kolej Arcvksiec«a Albrechta.

Ogłoszenie.
Na mocy uchwały XV. walnego zgromadzenia z dnia 13 czerwca b. r., 

kupon akcyj c. k uprz. koleji Arcyks. Albrechta, płatny 1 lipca 1890, w y­
płacanym będzie po jednym zł. w srebrze począwszy od dnia płatności w 
głównej kasie e . k. generalnej dyrefecyi austr. koleji państwowych 
w e Wiedniu (Fiinfhaus Schónbrunnerstrasse Nr. 6).

W czasie od 1 do włącznie 14 lipca 1890 może mieć miejsce wy­
płata także
w  B erlin ie : w banku niemieckim,
w JFrankfwreie n .  M  : w niemieckim banku związkowym i u firmy 

E rlanger i Synowie, 
w  Mon cliium: w bawarskim banku związkowym, 
w markach niemieckich w kwocie przez nas ustanowić się mającej, odpowia­
dającej tutejszym kursom przeciętnym.

Począwszy od 15 lipca 1890 będzie kupon ten wypłacany tylko w głó­
wnej kasie c. k. generalnej Dyrekcyi austr. koleji państwowych we W ie d n iu  
austryacką w alutą w srebrze.

Wiedeń, w czerwcu 1890.
R a d a  z a w i a d o w c z a ,

Z Pokarał w ł |=sżi*jskief9 sl Omrsifckiego L. 12 dam Wernera. (Z*rs|#e» Władysław J. Weber.) Papier % fabryk? papieru Fiałkowskich


